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P a m iętnik  L w ow ski wychodzi w dniu 

ostatnim Każdego miesiąca. Każdy nu- 
X mer składa się naymnićy z sześciu arku­

szy. Cztery numeru składaią Tom ieden
z osobnym tytułem i spisem rzeczy.

Boczna prenumerata na dwanaście 
numerów we Lwowie lub na Prowincji 
odbierać się maiacych wynosi 3o ZR.; £ 
półroczna zaś na sześć numerów i5 ZR.— * 
Prenumerować można we Lwowie w ksie- £ 
garai K a ro la  W ild a  i na wszystkich x 

X pocztach galicyjskich.

X Listy lub pisma do Pamiętnika franco  x
X przesyłane bydż rnaia pod adresem Ka- x
X r o la  W ild a ,  księgarza lwowskiego.
X XX X
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P a m i ę t n i k  lw o w s k i  um;c5ZCzae będzie to wszy* 

stko, co do literatury, nauk i kunsztów, rolnictwa i
gospodarstwa wieyskiego należy.

W literaturze mieścić się będą: nauka moralna, eko* 
nomiia polityczna, edukacya, statystyka, historya, biiogra* 
fiia, krytyka, starożytności, handel, podróże, wymowa, 
poezya, teatr, romanse’etc.

Do nauk i kunsztów należeć będą: matematyka, 
fizyka, meteorologiia, liziiologiia , astronomiia, cliimiia, 
historya naturalna, geoguozya, ieograliia, arytmetyka po­
lityczna, minęralogiia, mechanika, rzemiosła, tecbnolo- 
giia etc.

Do rolnictwa i gospodarstwa wieyskiego należeć bę­
dą: uprawa ogrodów, pól, łąk, pastwiska, nawozy, lc* 
śnictwo, cboW domowych zwierząt, osuszenie błot, opi­
sanie żyznych lub nieurodzaynych gruntów, sposoby ich 
poprawienia, oczyszczenie i sprostowanie tzek , drogi i 
kanały, pędzenie wódki, warzenie piwa, węglenie drzewa, 
przygotowanie różnych materyałów, budownictwo i wszel­
kie narzędzia gospodarskie, zgoła to wszystko, co dosko­
nałe rolnictwo i gospodarstwo wiejskie zaymuie.

Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby pisma do Pamiętni* 
tńka czytelnie i poprawnie pisane , w formacie in Ąto z 
zostawieniem marginesów przesćlane były.
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^Ritus graeco-catholicic|»
«|» Premisliensis. 
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PAMIĘTNIK LWOWSKI.

Rok igi8*
C Z E R W I E C .

Ustanowienie Bibliioteki Osso­
lińskich we Lwowieł 

(D okończenie zapisu fundacyjnego.)

§. 26. lak o  do części dochodu dla bibliioteki 
wyznaczoney, ićy właściwe wydatki, nawet i  
utrzymywanie gmachów się przy w ięźnie, tak 
przeciwnie wszystkie inne koszta administro- 
cyyne i prawne, kurator bez odnoszenia tychże 
do potnienioney części, zastępować i ponosić 
powinien.

Pam. Iw. Tom II, JV. VI, 1810. V
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§. «7* W tym tylko szczególnie przypal­
i l i ,  gdyby przez woynę znaczna część dóbr 
spustoszoną a dochody widocznie zmnieyszone- 
mi się okazały, zostawuie się wolność kurato­
rowi proszenia od Deputacyi stańowey o 
zronieyszenie ilości, która iednok nie będzie 
mogła rozciągać się do części nie uchronnie 
potrzebney na utrzymywanie bibliioteki, i na 
opłatę osób przy niey umieszczonych, ani prze­
chodzić za 3 lata po zakończonćy woynie.

$. 28. Kurator w używaniu dochodu z 
lasów obowiązanym iest trzymać się ściśle 
przepisów przez B.2§dy kratowe w tey mierze 
postanowionych, to iest. iź nie będzie mu 
wolno wycinać większey części lasu nad tę, 
która z podziału wrębów na lata wypada.

§. 5q. Nie wolno kuratorowi nic z grun­
tów ani realności dworskich przedawać, albo 
pod uciąźliwcmi dla swych następców warun­
kami wypuszczać, nie wolno danin włościań­
skich uszczuplać albo te odmieniać, wszystkie 
bowiem podobnego rodzaiu czynności za żadne 
i nieprawne uważanemi będą, tak dalece: iż 
następca nie tylko do dotrzymania tychże obo­
wiązanym nie iest, ale nadto przy swoiem w 
dobra wwiązaniu o zniesienie nadużyć przez
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poprzednika -wprowadzonych upomnieć się po« 
-winien, czego gdyby nie d o p ełn ił, sam urząd 
introm ituiacy porównywaiąc stan dóbr z przed, 
ostatniem i inw entarzam i, wykroczenia sprostu­
je, i rzecz do dawnych karbów powróci.

§. 3o. Cokolwiek k u ra to r po swym zgo­
n ie  w dobrach i na gruncie lub w własnem 
m ieszkaniu nad podany sobie inw entarz przy­
czyni, to gruntow i i mieyscu n a leżeć , o raz  w 
podawczy inw entarz dla następnego kurato ra 
w ciąguione bydź 'm a , ani do tego inni dzie­
dzice zm arłego kuratora żadnego praw a rościć 
nie będą m ogli, pod co ie d n a k  ruchom ości do 
Wygody i ozdoby dom u, k tóre z gospodarstw em  
żadnego związku nie roa;ą, a m ia n o w ic ie  pie­
niądze gotowe i sreb ra  sto łow e, iako własno- 
ści pryw atne ku ra to ra  podcięgnionemi bydź nie 
powinny.

§. 3 t .  Gdyby k u ra to r śmiał kiedykolw iek 
na uchylenie lub rozw iązanie funduszu kroki 
czynić, albo własności funduszow e niepraw nie 
ałienować, za uznaniem  przew inienia przez de- 
dutacyą stanową i potw ierdzeniem  wyroku t e j ­
że od Monarchy urząd swoy traci.

§. 3a. Gdyby się pokazało że zm arły ku- 
F  a
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rator miał leszcze resztuiącą iakg kwotę zło­
żyć do funduszu bibliioteki, natenczas który 
Łolwiek z reprezentantów posteritatis, udawszy 
aię do opiekuiącey się ninieyszym funduszem 
zwierzchności, nieodwłoczne przedsięweźmie 
środki ku zabezpieczeniu tey kwoty na massie 
apadkowey zmarłego, tudzież ku otrzymaniu 
zadość uczynienia przez zgodne układy lub 
prawne kroki,

ę. 33. Pensye roczne dla osób przy bibli- 
iotece umieszczonych -wyznaczam następuiące:

Dla dyrektora bibliioteki 1,000 ZR. kon. monet. 
Dla kustosza . . . .  700 •— — ——-
Dla pisarza . . . .  35o —- — ----- »
Dla dwóch służących ka­

żdemu po »44 ZR. . 288 — — -----
Tymże na liberyą . . 200 —- — -----

Te pensye wypłacanemi będą z góry, dy­
rektorowi kustoszowi i pisarzowi kwartalne- 
mi, służącym zaś miesięczucmi ratami.

§, 34. To co się rzekło pod §. 6. wzglę­
dem przyszłay ewaluacyi summy 6000 Zł. Ryń. 
służy i do wymiaru w przyszłym czasie tu wy­
znaczonych pensyy. Liczba urzęduiących przy
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hibliiotece, może bydź pomnożoną przez nastę­
pne bądź odemnie, bądź od innych uczynić się 
maiące fundusze.

§. 35. Rząd bibliioteki i władza nad urzę­
dnikami przy niey umieszczonemi powierza się 
pod zwierzchnością kuratora dyrektorowi. Ku­
stosz przydaie mu się do pomocy i rady, zastę­
pować go będzie w przypadku niebytności lub 
choroby, obadwa razem składaią dyrckcyą, lecz 
rozstrzygnienie, z zachowaniem w całości po­
wagi kuratora, zostaie iedynie przy samym dy­
rektorze.

§. 36. Dyrektor’, kustosz i pisarz obo- 
Wiążą się przysięgą do wierności ku monarsze, 
posłuszeństwa kuratorowi, niemieszania się w 
Jakikolwiek sposób do żadnych politycznych 
okoliczności lub wpływów, do wypełniania u« 
stawy fundacyyney, do zachowania całości i 
przysparzania dobra bibliioteki, i do rzetelno­
ści w podawaniu regestrów wydatków; tę przy­
sięgę wykonaią w przytomności deputowanego 
od stanów, przed kuratorem albo iego zastęp- 
cą, a wykonana w protokole podpisza.

§. 37. Dyrektor z przybraną pewną licz­
bą współpracowników obowiązanym iest wyda-



4-̂4 86 ły*

Wać Dziennik pod tytułem : W ia d o m o ś c i  o 
d z i e ł a c h  u c z o n y c h ,  na którego wydawa­
nie iuż naywyźsze zezwolenie otrzymałem. Ku 
temu celowi zostawiam znaczny zbiór pracy 
moiey, który na początkowy zakład przyszłych 
dzienników służyć będzie. Z oszczędzonych 
dochodów bihliiotecznych chcę mieć zaprowa­
dzona drukarnie, która część instytutu bibliio- 
tecznego składać będzie, zysk iaki się okaże 
z drukowania dziennika , lub pism innych, po 
części za nagrodę dla pracuiacych około dzien­
nika służyć, a p o  części do funduszu bibliio* 
tecznego należeć będzie.

§. 38. Złpźenie z urzędu dyrektora nie może 
mieć mieysca tylko za główne przewinienie 
albo dla ndowodnioney niezdolności, po osta- 
tecznem badaniu i aż za roztrząśnieniem i po­
twierdzeniem  tego wyroku przez deputacyą 
stanow ę, przeciw któremu żadne odwołanieA
mieysca nie ma, tylko iedynie proźba o przey- 
rzenie ioszcze raz sprawy przez deputacyą sta­
nową wraz z kuratorem ; oddalenie innych u- 
rzędników iedynie od woli kuratora zależeć 
będzie.

§. 3q. W  przypadku niezdolności bez wi­
ny osobistey, przez chorobę trwałą, ułomności
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cielesne lub 'wieli, dyrektor, kustosz lub pi­
sarz zachowa tylko połowo pensyi; w takim 
ra/ie przydanym mu będzie zastępca pobiera- 
raiący druga połowę z zapewnieniem urzędu 
po iego śmierci, ieżeli tak kuratorowi zdawać 
się będzie.

§. /jo. Zacbowuię sobie mianowanie przez 
testament, alboy zostawienie listy ręką moią 
własna pisaney i podpisaney, osób, które zdat- 
nemi do urzędów bibliiotecznych osadzę; te 
rnaią podług kolei, iak będę przezemnie poło* 
żonę, po sobio za otworzeniem się wakansu 
następować, po zakończeniu tego r.egestrn, ku­
ratorowie zaczną używać prawa mianowania, 
które im na wszystkie mieysca w bibliiotece 
służyć będzie.

§. Za otrzymaniem monarcbiczncgo 
pozwolenia ażeby kassa stanowa a w niedo­
statku teyźe Kassa mieyska lwowska dochody 
bibliioteczno w depozyt bezpłatnie przyymo- 
Wała, i aby wszelkie w tey mierze z strony 
bibliioteki i kuratora z nią czynności wolnemi 
były od stemplu, obowiązanym będzie kurator 
kwotę 6000 Zł. Ryń. mon. lionw. na coroczny 
dochodów bibliioteki oznaczoną, i wszystkie 
tnue któreby podług §. 0. wpoźnieyszym czasie
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przybyły, w Lassie teyżo, źadnęy Części onych- 
że u siebie nie zatrzymuiąc, oraz bez żadne­
go pod Jakimkolwiek bądź pozorem zmnieysze- 
nia składać, co rok w dwóch równych ratach, 
pierwszą na dniu 20. Maia, drugą na dniu 20 
Listopada, a za każdym złożeniem brać kwit 
od kassyera i podobnież swóy kotrarewers one* 
muż dla kontroli zostawiać, toż w 6 dni po 
wyszłym terminie przed prezyduiącym w de- 
putacyi stanowey wywieśdź się kwilem kasso- 
Wytn.

§. 42. leżeliby kurator nie dowiódł zło­
żenia raty w kassie w czasie §. 4 1 przepisa­
nym, deputacya stanowa raczy nie odwłocznie 
sekwestr wszystkich dóbr kuratorskich naka­
zać i o uskatecznienie onegoż instancyą sądo­
wą prosić, oraz poty sekwestracyę przedłużać 
póki rata wybraną lub przez kuratora złożoną 
nie będzie.

§. 43. Żaden wydatek z dochodu bibliio- 
tecznego czyniony bydż nie może, tylko za 
podniesieniem kwot z kassy, za assygnacyami 
kuratora, lub umocowanego w tey mierze za­
stępcy; ażeby zaś w wypłatach dla osób zostaią- 
cych przy bibliiotecę i w potocznych wydatkach 
wniknąć szkodliwey zwłoki, kurator przed po-
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czątkiem każdego roku, króry zaczynać się 
będzie f .  Listopada, wydawać będzie assygna- 
cye do kassy z wymienieniem osób przy bi- 
lliiotece pensyionowanych, z wyrażeniem ich 
nazwisk, tudzież ilości pobieranych pensyy. Sum­
ma, którą te pensye wyniosą ma bydź z góry 
z dochodów bibliotecznych odciągnioną, dyrek­
torowi kwartalnie (do zdania z ląd rachunku) 
wręczaną i iedynie na zaspokoienie pensyy 
obracaną; tey kwoty sam nawet kurator nie 
będzie mocen na co innego obrócić, lub prze­
znaczyć, każdy zaś z niższych pensyonalistów 
biblioteki pobierać będzie pensyą z rąk dyrek­
tora za własnemi kwitami.

§. 44. Na początku roku kurator z dyrek­
torem obrachuic wydatek całoroczny na opał, 
nieuchronne naprawy i potrzeby biblioteczne, a 
następnie wyda zgóry na ręce dyrektora assy- 
gnacyą, podług którey całoroczna ilość ma bydź 
przed wszystkim odłożoną, i półrocznemi rata­
mi, do rąk dyrektora za iego kwitami w moc 
wydaney assygnacyi wypłacaną.

§. 45. Resztą dochodów bibliotecznych 
ma moc kurator zawiado\ ać przez assygnacye 
do kassy, które w niey dnema rozpoznaniu
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podlegać nie będą, wyiąwszy przypadek sfał­
szowanego podpisu.

§. 46. Kurator ogólny rachunek składać 
caa przed deputacyą stanową, co rok na Aniu i5. 
Listopada z potrzebnemi do usprawiedliwienia 
kwitami, regestrami i innemi dowodami. Depu- 
tacya rozpoznawszy i sprawdziwszy rachunek 
kuratora, wysłuchawszy oraz iego tłómaczenie 
się względem zachodzących wątpliwości, posta­
nowi czysta resztę, toż po załatwieniu wszel­
kich okoliczności ieden exemplarz rachunków 
urzędownie podpisąny z przyłączonym dla ku- 
Tatora oryginałem kontrolli kassy, oraz rewer­
su iey na remanent, kuratorowi odda, a dupli-
katę w aktach swoich zachowa.

§. 47- Gdyby z rachunków na kuratorze 
iaki niedobór się okazał lub iaka od niego od­
powiedzialność wyniknęła, a b s o lu to r iu m  
będzie wstrzymane, aż do zadość uczynienia,

§. 48. Czysta reszta z każdego roku za­
czyna czysty dochód następuiącego; atoli ma 
bydź odłożony zapas 5ooo Zł. Ryń. na nieprze­
widziane przypadki; odłoży się zaś z tąd , źe 
po otwarciu bibliioteki krom wydatków na o- 
płatę officialistów i nieuchronnych, wszystkie
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inne wydatki (kupno nawet książek nic wyłą- 
czaiąc) wstrzymanemi zostaną do póty, dopóki 
kapitał 5ooo Zł. Ryń. się nie zbierze.

§. 49- Zapas 5ooo Zł. Ryń. może bydź 
ruszonym w kaźdey nagłey potrzebie, lub w 
niedostarczeniu rocznych dochodów przez ku­
ratora, pod wyraźnym obowiązkiem iż zaraz 
■w roku następuiącym przez zatrzymanie wydat­
ków uzupełnionym zostanie.

§. 5o. lłassyerowi odbieraiącemu przycho­
dy bibliioteczne naznacza się w nagrodę tru­
du procent po iednym od sta od przychodu.

§.5i. Do straży całego ustanowienia niniey­
szego, sad szlachecki lwowski mianować będzie 
z tych dzielnic, które zdolnemi do następstwa 
na kuratoryą uznam, lub z tych familiy, które- 
by się do tego fanduszu przyłożyły, dwóch 
reprezentantów posteritatis. Zastrzegam sobie 
iednak naypierwszą tychże noipinacyą, którą w 
osobnym kodycyllu wyrażoną zostawię. W przy­
padku, gdyby w tych dzielnicach albo famiT 
liiaćh, które do ninieyszego instytutu się, 
przyłożyły zdatnych osób zabraknęło, albo 
gdyby te przyiąć obowiązku niecbciały, sąd
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szlachecki iest mocen, wozwać do tego dwóch 
innych osiadłych obywateli.

§. 02. Obowiązkiem istotnym tych repre­
zentantów będzie, czuwać, aby cel tego moie- 
go instytutu w calćy osnowie do wykonania 
był przywiedzionym i utrzymanym, aby kura­
tor włożonych na się obowiązków dopełniał, i 
zakłady funduszowe razem z dobrąroi wstanio 
iak naylc-pszyro utrzymywał, słowem, reprezen­
tanci do obrony funduszów radą i czynnością 
przykładać się będą.

§. 53. Reprezentanci posteritatis równie 
iako i kurator bibliioteki mieć będą prawo do 
mieszkania bezpłatnego przy bibliotece, ieżeli 
dóm temu celowi odpowiadać będaie, nie bę­
dzie im zbronno brać do pomieszkali swoich 
księgi z bibliioteki, każdego zaś dzieła z dru­
karni przy teyże załoźoney wychodzącego, o- 
trzymaią po iednym exemplarzu.

§. 5.j. Nikt nie może byhź kuratorem a 
oraz reprezentantem  posteritatis, następnie 
dzieci kuratora i wszyscy w linii prostey od 
tegoż idącey od reprezentacyi posteritatis są 
tdrp samem wyłączeni.



♦£* <)3

§, 55. Zastrzegam sobie moc uzupełnie­
nia ninieyszego opisu przez oddzielne pismo, 
(które ma bydź uważanero, iak gdyby część 
ninieyszego składało) w tern, o uporządkowaniu 
i  utrzymaniu bibliioteki, o obowiązkach urzęd- 
ników przy tey ustanowionych, o prawach ku. 
ra to ra , słowem o wszystkiem, co może się ścią­
gać do bibliioteki, myśl moią otworzę,

§• 5b, W  pełnem naygłebszego uszano­
wania i nayruocnicyszego przekonania zaufaniu 
o oycowskiey o powszechne poddanych sobie 
narodów oświecenie gorliwości łaskawie nam 
panuiacego M onarchy, śmię sobie tuszyć, że 
gdy moic ninieysze ustanowienie za użyteczno 
W tym względzie osądzi, raczy ogłosić się a  
6woiemi następcami lVaywyższym iego P ro tek­
torem . Zanosząc do podnóżka Jego Tronu 
naypokornieyszą o to p rośbę , łączę do niey i  
tę , aby deputacyi stanów kratowych pozwolił 
przyiać bezpośredni nad Lem ustanowieniem 
dozór, a wysoki sad szlachecki lwowski za u- 
przywileiowany do spraw instytutu tyczących 
się przeznaczyć raczył.

§. 5y. W  niebytności przez iaki przypa­
dek deputacyi stanów, wzywa niźey podpisany
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Magistrat miasta Lwowa do zastąpienia teyże 
w tym dozorze.

§. 58. Ponieważ pewność biblioteczne­
go dochodu zależy od dobrego stanu dóbr ten­
że dostarczai,icego, pragoę aby straż stanowa 
rozciągała się w ogólności do całego funduszu, 
tak co do dóbr, iako i literackiey onego czę­
ści; w pierwszym względzie dla zapobieżenia 
spustoszeniu lub alienacyi, w drugim, ażeby 
dochód bibliioteczny był regularnie składanym 
i na dobro bibliioteki obracanym, aby sam 
zbiór literacki uszkodzeniu nie podpadł, nako- 
nieć aby przepisom użytek z niego publiczno­
ści zapewniaiącym działo się zadosyć.

§. 59. Zastrzegam sobie aż do końca dni 
moich wolny użytek wszystkich ksiąg moich i 
zbiorów literackich, niemniey całkowite pobie­
ranie dochodu ze wszystkich moich dóbr wy- 
żey wspotnnionych, zachowuiąc sobie wolność 
w przypadku wydarzyć się mogącym, zaciągnie- 
nia długu na wspomnione dobra, lub zapisania 
obowiązku płacenia z tychże pensyi.

§, Go. Że dobra Strzelce z przyległościami 
w bocheńskim Cyrkule o podał leżą od innych 
dóbr do niniejszego instytutu należących, za-
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strzegam sobie wolność sprzedania tychże, 9 
Łnpienie innych w pobliżu dóbr Zgórska.

Józef Maxymilian Hrabia zTęczyna O s s o l iń -
s li i. rop. (L . S .)

\
Bartłomiey G o ł a s z e w s k i  C. K. tayny 

Radca, i T rybunału  Appellacyi gali- 
cyysliiego P re z e s ,  iako świadek nip. 
(L . S .)

Andrzćy Aloizy Hrabia A n k w ic z ,  Arcy­
biskup lwowski iako świadek. ( L S . )

łan Wincenty Hrabia R a k o w s k i  iako 
świadek mp. (L. S .)

Tę fundacye, tak w zupełney iey treści, 
iako i poiedyńczych punktach, ninieyszem nay- 
łaskawiey potwierdzamy, z tym dodatkiem, że :

P o  p ie r w s z e .  Pozwala się iey do §. 2 
nosić nazwisko Bibliioteki Hrabiego Ossoliń­
skiego.

P o  w tó r e .  Do §. 37 wydawać przez 
Dyrektora własne literackie pismo peryodycz- 
ne, iednak z zachowaniem ternźnieyszych prze­
pisów Cenzury, i iakie późniey wydanemt 
będg.
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P o  t r z e c i e .  Zezwala się do §. 41. 
przyjęcie, schowanie, wypłacanie i wyrachowywa- 
nie pieniędzy fundacyynych przez stanową albo 
inieyshą kassę, bez zapłacenia iakowey taxy 
lub podatku.

P o  c z w a r t e .  Rachunki między kassą 
stanową a kuratorem Bibliioteki, iak dalece 
się te do niey śeiogaig, uwaluiaią się od stem­
plu, równie iak

P o  p ią te .  Dochody i fundusz który wła­
ściwie do Bibliioteki należy, od wszelkich da­
nin spadkowych i mortuariuoi — nakóuiec

P o  s z ó s te .  Do §. 56. przyymuiemy Pro­
tektorat i opiekę nad tą fundacyą, i chcemy, 
aby publicznym władzom i sądom nakazano by­
ło,, ażeby się wszystkiem wr tey fundacyi dla 
nich obmyślonćm działaniom urzędowem i 1 
czynnościom poddały. Dla tego rozkazuicmy 
nayłaskawiey i chcemy, żeby ta Fundacya na 
zawsze utrzymaną była, a na ten koniec maią 
bydź iey trzy zgodne exemplarze wygotowane,
Z których ieden wr Naszey Nadworney Kom- 
jasissyi fundacyyney złożonym, drugi Rządowi 
Rraiowcmu galicyyskiemu, trzeci zaś Założy­
cielowi, Naszemu miłemu wiernemu Józefowi
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Maxyroilianowi Hrabi z Tęczynn Ossolińskiemu, 
Naszemu rzeczywistemu tayncmu Radcy, P re ­
fektowi Bibliioteki Nadworney, Kommandorowi 
O rderu  Król, węgierskiego S. Szczepana, do 
potrzebney wiadomości i zachowania wydanym 
Łydź ma.

Czynimy to umyślnie mocą tego Listu z 
Naszą Monarchiczną pieczęcią, i Naszym wła­
snoręcznym podpisem.

Działo się w Naszem Cesarsko austryac- 
kiem , głównem i rezydencyonalnem mieście 
W ied n iu , dnia czwartego Czerwca i8 i7 g o , 
Naszego panowania 2Ógo Roku.

F r a n c i s z e k ,
(L . S) Aloizy H r. U g a r t e  Królestwa 

Czeskiego naywyższy i Arcysięz- 
twa Austryi pierwszy Kanclerz,

Prokop Hr. La z a n s k i mp. 

łan Baron G e i s s l e r n  mp.

Z własnego rozkazu IEGO C. I{. Mości, 

Karol de W id mann.

Pani, Iwo, Tom 111,N. K, 1818, G
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Zapytanie o szczątki starożytno­
ści znayduiące się koło Rawy.

Czytaiąc Pamiętnik warszawski z roku i8o3. 
miesiąca Czerwca znalazłem w mowie ś. p. 
JX. Biskupa Albertrandego, mianey na posie­
dzeniu Tow. przy. Nauk, rzecz następuiącą, 
na kar. 355. i 356.

„Nie samemi tylko pośtępuiac śladami pi- 
„sarzów starożytnych, pozwolono nam docho- 
,,dzić początków i pochodzenia narodów, ato 
?,niemniey ięzyki i pozostałe ich n ie m e  pa- 
„ m ią tk i  zdatne są okazać onych pierwiast- 
„ki, rozgałęzienie i powinowactwo. Z ta- 
„kiegoż powodu, zalecono koledze nasze- 
„mu Kurpińskiemu rozpatrzyć się pilnie w 
,niektórych pozostałych starożytności szcząt- 
„,kach pod R aw ą w Bełzkim znayduiących 
„się, o których ważności sądzić można z podo- 
,,bieństwa z temi, które w Szwecji, Danii, Nor- 
„wegii, Irlandyi, Szkocyi, Karyntii, a mianowi- 
„cie na polach Salisburskich w Anglii, znanych 
„pod imieniem Stone Henge, widzieć się daią.“

Niezdarzyło mi się czytać gdzie zdanie,
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P. Kurpińskiego O tych szczątkach starożytność} 
ani żeby kto inszy o nich co pisał ■— Gdy 
iednak w naszym kraiu i w niewielkiey odle­
głości od Lwowa znaydować się maią, ośmie­
lam się wzbudzić ciekawość znawców tem mo- 
iem pismem.

Opisanie dokładne tychże, z załączeniem 
rysu, i położenia mieysca z rozmiarem mogło 
by nie tylko obznaiomić, ale nawet do wiado­
mości doprowadzić dawnego przeznaczenia 
tych zabytków.

Niespoglądaymy obojętnie na dawne Pa­
miątki. Opisuiac ie, i odóaiąc rysunkiem, za- 
chowaymy ie choć w książkach przed wszystko 
niszczącym czasem; a wdzięczność zyskamy 
potomnych. Ciekawość w wynajdowaniu i do­
chodzeniu wynagradza często przypadek szczę­
śliwy znalezieniem prawd i dowodow history­
cznych.

Wszakże Pamiętnik lwowski przeznaczony 
także podobnem odkryciom i opisom. Niemi na­
pełniony, będzie pożyteczny teraz żyiącym, a W 
potomności zaświadczy nasze dla przodkówj 
Sauk uwielbienie. A , „ .

G a
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Krytyka dzieła pod tytułem:

Wymowa i Poezya dla szkót naródo- 
wycli pierwszy raz wydana przez P i - 
r a m o w ic z a .  Część I. w Krakowie 
1792. in gvo stron 403.(i

(Wyiątck z pisma: T h e  B r i t i s h  C r i t i e  
fo r  S e p t. 1793. L o n d o n , na str. 118.)

AVpierwszćy części tego dzieła, którcbyśray 
też w iakim powszechniey znanym ięzyku ra­
dzi oglądać, starano się»dadź dokładne wyo­
brażenie W ym ow y i ustalić raz na zawsze 
iey znaczenie: wskazuinc oraz, iakie potrzeba 
mieć przymioty, ażeby zostać dobrym mówcą. 
Zaraz na wstępie czytamy krótkie, lecz zaspoka- 
iaiące obiaśnienie różnych wyrazów, które acz 
powszechnie w teoryach nauk pięknych używane, 
często iednak źle bywaią zrozumiane, a Jesz­
cze rzadzey dobrze określone, iako to: wyo­
braźnia, smak, ieniusz, talent, rozsądek, dow­
cip i t. d. W celu objaśnienia i uzupełnienia 
swoich w tey mierze twierdzeń przytacza au­
tor w przykładach rozmaite wyiątki z Górnic-
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Łiego, Seh. Petrycego, *) Stan. Lubomirskie­
go i innych pisarzów wieku XVI i XVII, iak 
gdzie co do swego przedmiotu przydatnego 
znalazł. — W części następuiącćy, dotąd nie- 
ogłoszoney **) zamyśla P. Piramowicz rozbie­
rać i roztrząsać wymowę podług różnych iey 
rodzaiów, czyli rozgałęzień; zastanowi się prze­
to nad każdem pismem do prozy należącefn 
z osobna, mianowicie nad listami, rozmowami, 
nad opowiadaniem historycznem i t. d , dołą­
czy ogólny rzut oka na znakomitszych mów­
ców wszystkich wieków i narodów i wytknie 
przyzwoito przepisy dla tłómaczeń i dzieł ory­
ginalnych, obiaśniaiąc ie dobranemi wzorami.

Autor zdaie się posiadać rozległą i nie­
pospolitą znaiomość tworów klassycznycb; wi­
dać to po iego cytacyach z Cycerona, Kwinty-

*)' Tłómacza politycznych, moralnych i ekono­
micznych dzieł Arystotelesa.

**) W  historyi Liter, poi. T. I. str. 692. tak 
ojtem Bentkowski donosi: „Część druga ma­
jąca zawierać rzecz o mówcy radnym, sądo­
wym, o kaznodziei, o listach, rozmowach, 
o historyi i t, d. zaczęła się drukować, lecz 
na iedcnastym arkuszu został druk przer-
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liana, Longina i innych, k tóre dla czytelnika 
uczonego może są za liczne, ile że ciąg rozu- 
mowań i ich związek przeryw aią. icdnakźe do­
godność sprawuią dla osób pom ierniey z pisma­
mi starożytnem i obeznanych. W ym ię ię tu nie­
k tó re  zdania nowe i swoią osobliwością nay- 
bardziey uderzające, iako to :  że wymowa w 
ścisłem znaczeniu wzięta iest iedyoie darem  
przyrodzen ia , i że sztuka mało co , albo nic 
do iey wydoskonalenia się nieprzyczynia; ź® 
sztuką-' staramy się zastąpić przyrodzona wy­
mowę, kiedy ta będąc zwyczaynie krótkotrw a­
łą, iuź słabieć zaczyna (s tr. io 3 — 5 ); że kto 
przv- żywey wyobraźni obdarzony iest poięciem 
iasnem  i czułością se rc a , ten powinien bydź 
koniecznie i wymownym (s tr  3z); że mieysca 
nay wymównieysze, tak w Iłrasom ów stw ie isk 
"W innych pismowych utw orach, by w atą  z a z w y -  

czay te, k tóre autorow i nayroniey zadaią pracy 
i trudności (str. 8 i) .  — Iakźe wiec — czyż 
można temu d a d ź  wiarę , by P. Piram ow icz ł- 
stotnie chciał utrzymywać, że Demosfenes i Cy- 
c e ro , ęi wzorowi mówcy, do których powagi 
sam tak często się odwoływa, nie szukali w
sztuce i nie znaleźli w niey żadnych dla sie­
bie i wymowy korzyści?

Kie mniey zastanowiło nas i to, że antoj?
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mówiąc o Filozofii, zdawał się przestawać na  

tlawney iey definicyi, tak powszechnie powta- 
rzaney a nic ani uczącey ani na sprawy ludz- 
Łie wpływaiącey; że ona iest s c i e n t i a  r e ­
r u m  d iy in a r u m  e t  h u tn an a ru tn  (str. 56 
i  5y); i że poezya różni się od wymowy tylko 
zewnętrznym swym kształtem (str . 5 i ) ) .  —• 
W s z e la k o ż  p om im o  te  i  tym podobne myśli, 
które się w czytaniu tego dzieła gdzieniegdzie 
natrącaią, zalecamy ie każdemu iako pożytecz­
ne, ile że zawiera wiele ciekawych wiadomo­
ści; nad to wykład iego iest iasny, przystoso­
wany do poięcia pospolitego, i zaleca się na- 
dewszystko żywością wysłowienia.

L  — S.

Osada na wyspie Pitcairn.
(W yiatek  z B i b l i o l e q u e  U n i y e r s e l l e . )

"W iadom o, że. w roku 1789, okręt angielski 
B o u n ty  prowadzony przez kapitana B l i g h ,  
i przeznaczony do przewiezienia drzewa chle­
bowego z wyspy Otaiti do Indyów zacho­
dnich, był przez swoich maytków zbuntowa-
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nych opanowanym, że kapitana z kilkoma iego 
officerami w małym statku woli bałwanów mor­
skich poruczono, i że ich opatrzność, po ty ­
s i ą c  d w ó ch  s e t  milach prawic cudowney że­
glugi, do osady hollenderskiey na wyspie T i ­
m o r zaprowadziła. Podług kilku słów które 
się buntownikom w chwili rozstania się wym­
knęły, sądzono że ku Otaiti popłynęli. lak 
tylko Admiralicya angielska o tćm zdarzeniu

. wiadomość powzięła, wyprawiła do tey wyspy 
kapitana E d w a r d  s w okręcie P a n d o r a ,  w 
celu wynalezienia okrętu B o u n ty , sprowadze­
nia go do Anglii i przywiezienia wszystkich 
buntowników, ltlórychby tylko pochwycić zdo­
łał. Za iego przybyciem do zatoki M a ta w a y  
w Marcu r. 1791 , stawiło się czterech zbun­
towanych ochotnie na pokładzie iego okrętu; 
a za objaśnieniem które z nich powzięto, po­
chwycono w krótkim czasie i resztę, to iest 
dziesięciu którzy ieszcze przy życiu pozostali. 
Z tych czternastu zginęło czterech przy roz­
biciu P a m d o ry  blisko cieśniny E n d e a y o u r ;  
reszta przybyła do Anglii, gdzie ich przed sąd 
woyskowy stawiono, sześciu na śmierć skazano 
a czterech uwolniono.

Przez tych i przez inne drogi dowiedzia­
no się , że buntownicy wysadziwszy na morze
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swoiego kapitana', popłynęli prosto bu wyspie 
Tubuay, gdzie nie znachodząc w niczem do« 
statków wrócili się do Otaiti, a naładowawszy 
mnogie zapasy żywności puścili się nazad do 
Tubuay, u wożąc ze sobą ośmiu mężczyzn, 
dziewięć kobiet i siedmiu młodych chłopców, 
wszystkich rodowitych Otaitiianów. Podów­
czas zaczęli wystawiać twierdzę, lecz wkrótce 
musieli porzucić ten zamysł, przez nieporozu­
mienie się między sobą i kłótnie z kraiowca- 
mi. C h ry s t ia n ,  ich naczelnik widząc źe ie- 
go wziętosć upada, postanowił wrócić się do 
Otaiti, Wyszli więc pod żagle i zarzucili ko­
twice w zatoce Mataway 20. Września r. 1789.

Z dwudziestu pięciu buntowników, kazało 
się szesnastu nad ląd wysadzić; z tych ostat­
nich, wzięto na Pandorę czternastu iak się 
■wyźey powiedziało. Z dwóch pozostałych, ie- 
den mianowany naczelnikiem, zabił swoiego 
towarzysza, i był w krotce polem przez kra­
jowców na śmierć skazanym.

C h r is t ia n ,  z ośmiu na okręcie pozosta- 
łemi buntownikami, wziąwszy ze sobą kilkuna­
stu Otaitiianów a nadewszystko kobiet, wy­
szedł pod żagle w nocy z 21. na 22. Wrze* 
śnia r. 17895 z rana widziano ich z przylądku
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W en u s  płynących na północ zachodnią. Tu 
kończą się szczegóły powzięte od buntowników 
pochwyconych w zatoce Mataway. Opowiadali 
prócz tegoi źe słyszeli C h r is t ia n a  mówią­
cego w wieczór przed swoim odjazdem, iż po­
szuka iakiey wyspy niezamieszkałey, osiędzie 
tia niey i rozbierze swóy okręt. Lecz wszyst­
kie usiłowania kapitana E d w a rd s ,  łożona 
Ha odkrycie iego schronienia łub okrętu, w 
znaczney liczbie wysep które zwiedził w ci­
chym Oceanie, były nadaremne.

Od tey epoki upłyrtęło lat dwadzieścia 
przez które w Anglii ni o Christianie ni o iego 
towarzyszach nic nie było słychać — kiedy Sir 
S id n e y  S m ith , dowodzący pod ów czas 
naczelnie w stanowisku Brazylii, przesłał do 
Admiralicji papiery odebrane od porucznika 
F i t  z M a u r ic e , zawieraiące w sobie wyiątek 
z dziennika kapitana Folger, dowodzącego o- 
krelem amerykańskim T o p a z e , datowany a 
Walparaiso 10. Paźdz. r. 1809.

Z początkiem roku i 8 i5 otrzymał Admirał 
H o th am , podczas gdy około N e w -L o n d o n  
krążył, następujące pismo, adressowanc da 
Lordów Admiralicyi.
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N a n tu c k e t  1. Marca j8 i 3.

M ilordowie!

5?Spodziewam się iź godna uwagi okoliczność, 

Łtóra się podczas moićy ostamićy żeglugi na ci- 
chem morzu wydarzyła, uniewinni mnie ze śmia­
łości zatrudniania JW W Panów  pismem moiem. 
W Lutym roku 1808 przypłynąłem do wyspy P i t- 
c a i r n  (25° 2Z południowcy szerokości, a t3oQ 
zachodniey długości od G r e e n w ic h ) .  Głów­
nym moim zamiarem było nabycie skór psów 
morskich do handlu z Chinami Podług wia­
domości która sie w podróży kapitana C a r -  
t e r e t  o tey wyspie znayduie, sądziłem ią bydż 
niezamieszkaną: lecz gdym się do brzegu przy- 
bl iżył postrzegłem w podwóyney łodzi trzech 
młodych mężczyzn ku mnie płynących, którzy 
mi ofiarowali podarunek, składający się z je- 
dney świni i niektórych owoców. Mówili dę 
mnie angielskim językiem, i powiedzieli m i, 
Że są na wyspie zrodzeni, i że ich oycem był 
A nglik, który z Kapitanem B l ig h  na morzę
się puścił.11 *

„Po nieiakim czasie rozmowy, wysiadłem 
a  niemi na ląd, gdzie znalazłem Anglika, na­
zwiskiem A le x a n d ę r  S m ith . Ten powie-
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dział mi, iź należał do lodzi okrętu B o u n ty , 
którzy wsadziwszy Kapitana B lig h  do łodzi, 
z okrętem do Otaiti powrócili, gdzie ich iedna 
część została. C h r i s t i a n  zaś z jnnemi 
ośmioma (pomiędzy którymi sam się znaydował) 
postanowili dolćy się puścić dla wyszukania 
odległego mieysca. Po krótkim pobycie w 
Otaiti, sltad kobiety i sześciu męzczyzn, iako 
służących uwieźli, popłynęli na wyspę P itc a -  
i r n ,  gdzie swóy okręt zniszczyli, wyiąwszy z 
niego wprzódy wszystko, co tylko do iakiego 
użytku służyć mogło. W  sześć lat polem iak 
na tę wyspę wylądowali, napadli ich Otaitiia- 
nie i pozabijali wszystkich prócz niego, (opo« 
■wiadcza), który był ciężko raniony. Lecz na- 
stępney nocy srodze się za nich pomściły wdo­
wy rodem z Otaiti; zamordowały wszystkich 
swoich ziomków, tak iż tylko ón, S m ith , z 
wdowami i dziećmi na wyspie pozostał, gdzie 
odtąd spokoyne życie prowadził.1*

„Krótki tylko czas na wyspie bawiłem; 
przy moim odieździe oddał roi S m ith  zegar 
i kompas okrętowy, który się podług iego za' 
pewnienia, na okręcie B o u n ty  znaydował* 
Zegar odebrał mi w sześć tygodni potem, Gu­
bernator wyspy Ju an  F e r n a n d e z .  Kom­
pas zaś ubezpieczyłem na moim okręcie, i u-
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źywałem go w czasie moiego powrotu; późoićy 
popraw ił go Instrnm enciarz w B o s t o n ie ,  
T eraz  posełam go JW W Panóm  i mniemam, 
że z względu na pomienione nadzwyczajne o- 
lioliczności, stanie się inieressuiącym.“

(Podpisano) M a th e w  F o l g  e r .

W łaśnie w tymże samym czasie, otrzyma­
no o tych osobliwszych ludziach dalsza wiado­
mość przez V ice-A dm irała D i x o n ,  z listu, 
który do niego pisał S i r  T h o m a s  S t a i n e s ,  
dowodzca okrętu B r i t o n .  Oto iest kopiia to ­
go listu.

B r i t o n ,  Valparaiso, dnia 18.
Listop, 1842.

S i r !

„M am honor donieść W P a n u , iź jna drodze 
z wysp M a r q u e s a s  do tego portu, natrafiłem 
rano dnia 17. W rześnia na w yspę, która na 
mappach Admiralicyi i innych (podług czaso­
m ierzów okrętów B r i t o n  i T a g u s )  nie iest 
■wymienioną. Zatrzymałem się tedy do wscho­
du słońca; po czem kazałem kotwicę zarzucić 
dla dowiedzenia się, czyli ta wyspa mieszkań­
ców posiada. W krótce odkryłem , że iest za­
m ieszkaną, i z wielkicrn inoiem podzitvieni§!»
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postrzegłem , że wszyscy mieszkańcy (liczba ich 
wynosiła 40 osób) bardzo dobrze po angielska 
mówili. Zapewniali, że są potomkami zbunto­
w anych m aytków  o k rę tu  *B o u n t y , którzy z 
O la iti na ię wyspę przypłynęli i okręt spalili.“

„Zdaie się , iż C h r i s t i a n  był naczelni- 
kiem i iedyna przyczyną rokoszu na oktecie. 
Poważny starzec J o h n  A d a m * )  sam tyiko 
jeszcze pozostał z owych Anglików, którzy 
Otaiti z okrętem opuścili. Przykładny sposób 
życia i oycowska troskliwość około tey małey 
osady, iedna podziwienie dla niego. Pobożna 
obyczaie, w których wszystkich na tey wyspie 
zrodzonych wychował, i prawe Religii zasady, 
które ten starzec młodym umysłom wpoić u- 
miał, nadały mu władzę nad wszystkiemi, tak, 
że go iaho oyca caley i icdney familii powa- 
ia ią .“

„Syn C h r i s t i a n a  iest pierwszym, który 
się na tey wyspie urodził, liczy teraz około s5 
Jat i przybrał nazwisko: C z w a r t e k  P o ź -

*) Pomiędzy tnaytkami okrętu B o u n ty ,  nie­
było żadnego 2 tem nazwiskiem, tnusiało ono 
bydz przyiete, zamiast właściwego A le x a n -  
d e r  S m ith .
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d z ie r n ik  C h r i s t i a n .  lego oycicc padł ©T 
flara zazdrości iednego Otaitiiana, w pierw­
szych trzech czyli czterech latach swego na 
tey wyspie pobycia. Towarzyszyło ira sześciu 
mężczyzn i dwanaście kobiet z Otaiti. Męż- 
czyzni wyginęli w gwałtownych walkach z An­
glikami; z kobiet zaś umarło pięć w różnym 
czasie, tak, że z całey pierwiastkowey osady 
teraz tylko ieden mężczyzna i kilka kobiet po­
zostało.“

„W yspa ta musi hydź bez wątpienia wy­
spą P i t c a i r n ,  lubo iest błędnie na roappach 
oznaczoną; znaleźliśmy za pomocą czasomie­
rzów okrętów B r i t o n  i T a g u  s że leży pod 
a S ° /+' południowcy szerokości, a i3 o ° 25' za- 
chodniey długości.

„Obfituie wJam sy, Bananasy, Świnie, ko» 
zy i ptastwo; lecz okręty nie maią bezpieczne­
go portu, nawet wody bez wielkiey trudności 
nabierać nie mogą.“

„Pozwaląm sobie przytem uczynić tę uwa­
gę , źe zdaniem moiśm ta wyspa zasługuie, a- 
żeby na nią oko zwróciły nasze czcigodne 
towarzystwa, z względu rozszerzenia chrześciań- 
skiey Religii; ponieważ wszyscy mieszkańcy
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równie dobrze otaityyskim iak i angielskim 
mówią ięzykiem.“

„W przeciągu całego czasu, iak na tey 
•wyspie przebywała, ieden tylko okręt przed 
sześcioma niemal laty do nich zawinął. Był to 
okręt amerykański, T o p a z  z B o s to n u ,  pod 
dowództwem M ath ew a  F o lg e r ,“

,,Wyspa icst na około skalistemi brzegami 
opasaną, a wylądowanie łodzią zawsze trudne, 
lubo okręt może się bezpiecznie do niey przy­
bliżyć.

(Podpisano) T. S ta in e s .

Z ustnych doniesień tych, którzy naypó- 
źniey te wyspę odwiedzali, otrzymano o tein 
©sobliwszem towarzystwie, niektóre ieszczo 
szczegóły, które czytelników pewnie inleresso- 
wać będą. Dowodzcy okrętów Br i ton  i T a- 
gus nie mało się zdziwili', gdy zbliżywszy się 
do tćy wyspy, którą niczamieszkaną mniemali, 
postrzegli porządnie pooddzielane, uprawne ro­
je, i chaty czyli domy, troskliwiey budowane, 
niż na wyspach M arq u esas . Gdy iuż tylko 
na dwie angielskie mile oddaleni byli, uyrzeli 
Jiilku ludzi którzy na barkach swoie łodzio 
jpnsypieśli, za pomocą wioseł gwałtownie o
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brzeg łamiące się bałwany szybko przebyli, i 
do okrętów przypłynęli. Lec2 iak nadzwyczay- 
ne było ich podziwieme, gdy usłyszeli tych do 
okrętu iuź zbliżonych ludzi, po angielsku wo- 
łaiących: „Nieehcielibyście teraz linę przy­
rzucić ?“

Zaraz pierwszy mężczyzna , który na po- 
hład okrętu wyskoczył, dał dalsza wiadomość. 
Nazywał się, iak sarn mówił, C z w a r t e k  P a ­
ź d z i e r n i k  C h r i s t i a n ,  pierworodny tey 
■wyspy. Miał około 25 lat, i był pięknym męż­
czyzną blisko b stóp wysokim. Włosy miał 
ciemne, łizyonomią otwarta i interesującą, b ru­
natnego nieco koloru, niemaiąc jednakowoż o- 
■wey czerwoności, która iest z kolorem wyspia- 
rzów południowego morza zmieszaną. Calem 
iego odzieniem, był kawał materyi około lę­
dźwi obwinięty, i słomiany kapelusz ozdobio­
ny czarnerr.i piórami. ,,Z ukontentowaniem,“ 
mówi Kapitan P i p o n ,  ,.,pozna waliśmy w jego 
Uprzeymey twarzy rysy szlachelney angielskiej 
fizyonomii. Wyznać muszę, mówi, daley, i i  
nie mogłem się patrzeć na tego człowieka, 
bez uczucia tkliwości i WJzęstnictwa “  Towa­
rzysz iego nazywał się G e o r g a  J o u n g ,  pię­
kny młodzieniec, 17 lub 18 lat raaiacy.

Pam. Iw. To/(i //. PI, 1818. I ł
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leżeli podziwienie Kapitanów było wiel- 
Łiem, gdy się usłyszeli po angielsku przywita­
nych, atoli daleko więcey zdziwił się S ir  
T hom as S ta in e s ,  kiedy wziąwszy tych 
młodych ludzi do okrętu, iedzenie im zastawił i 
uyrzał, iak ieden znich wstał, złożył w naboź' 
ney postawie ręce, i rzekł wyraźnym, przy­
jemnym głosem: „Wszystko, co otrzymuiemy, 
niech nam Bóg dobrotliwie zachowa.”

Zdziwili się mocno uyrzawszy krowę na 
pokładzie okrętowym i powątpiwali, czy to 
wat wielka koza, czyli rogata świnią. Oba- 
dwa Kapitanowie towarzyszyli im na brzeg, 
gdzie ich przewodnicy z trudnością i nieco 
zmoczonych wysadzili. Wyszedł naprzeciw 
nich J o h n  A d a m , maź 5o do 60 lat 
maiący i wprowadził ich do swoiego do­
mu. Towarzyszyła ma iego zona, podeszła i 
ze starości ciemna kobieto. W początku był 
w obawie, czyli te odwiedziny nie miały za 
cel iego osoby; lecz gdy mu powiedzano, że 
nawet o iego istnieniu nikt nic niewić, uspo­
koił się zupełnie. Gdy się iuż tedy zapewnili 
wszyscy, iż to icst przyiaźne spokoyne odwie­
dzenie, wypogodziły się ich twarze, i trudno 
opisać radość tey ubogiey rodziny, którą ira
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spraw ił widok tych obcych, od nich za roda­
ków uważanych. Zastaw iono im Jamsy, koko­
sowe orzechy , i inne ow oce, prócz pięknych 
i świeżych iay. Poczciwy staruszek chciał za­
bić świnie i dla swoich gości spo rząd zić ; ale 
czas niepozw alał im przyiąć tey uroczystey 
uczty.

Ta in teresu iąca nowa osada liczy , ile u- 
ważano, około 46 osób; składa się z ro s łeg o , 
młodego ludu i w ielu ieszcze dzieci. Młodzi 
m ężczyźni, wszyscy na tey wyspie zrodzen i, 
byli olbrzym skiey i piękney budowy, z otwor- 
tem i, przyiem nem i tw arzam i, z których uprzey- 
mośó i dobre serce iaśniało. Młode zaś dzie­
w częta były przedm iotem  szczególnego podzi- 
w ienia; wysmukłe, silne i pow abnie zbudow ane; 
ich tw arze ożywiała wesołość i czaruiący uśm iech, 
połączony z wysazem skrom ności i wstydu, 
któryby naycnotliwszeinu norodow i zaletę zje­
dnać zdołał; ich zęby, białe iuk kość słoniowa, 
były bez wyintku piękne i regu larne; wszystkich 
zaś iak mężczyzn tak kobiety, cechuie wido­
cznie angielska łizyonomia. O dzieżą młodych 
dziew cząt, był kaw ał płótna, który od połowy 
ciała do kolan dostaw ał, i pewny rodzay pła­
szcza, lekko na ram ionach zarzuconego, który 
spadał do kostek. To pokrycie, zdaie się bydź

H  s
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naywięcey dla ochrony przeciw zmianom po­
wietrza zrobionem, i często ic zdeymowano — 
natenczas wyższa część ciała była zupełnie od- 
słonioną, i niepodobna wystawić sobie pięk- 
nieysze kształty, iak się naówczas widzieć da­
ły. Używają także niekiedy, ażeby twarz od 
npału słońca zasłonić, bardzo gustowego na 
głowę pokrycia, a lubo wtem, iak Kapitan 
P ip o n  spostrzega, własne ich tylko otaityyskie 
matki nauczaią, londyńskie nawet korneciarki 
zachwyciłyby się prostotę i szlachetnością gu­
stu tych kobiet.

Przyrodzona ich skromność, wspierana 
właściwemi religii i moralności zasadami, któ­
re Jo h n  Adam miodem umysłom wpoił, u- 
trzymała dotąd tych interessuiących ludzi w 
zupełney czystości, i zachowała od zepsucia. 
A dam  upewniał swoich gości, iż od czasu 
śmierci C h r is t ia n a  ani ieden przykład się 
nie zdarzył, ażeby młoda dziewczyna zbłądzi­
ła, lub żeby młody mężczyzna uwiedzenie za­
mierzył. Dopóki młodość im służy, muszą o- 
łioło uprawy roli pracować; a gdy iuź maią 
dostateczną ilość drzew i uprawnego pola, 
ażeby swoią rodzinę utrzymać, mogą się że­
nić, lecz tylko za zezwoleniem A dam a, któ-
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ry ich pewnym rodzaiem małżeńskiego obrzę 
du, własnego wynalazku, związuie.

Zupełna zgodność panuie w tćy małey o- 
sadzie, iedynemi ich sprzeczkami, i te się rzad­
ko zdarzaią, są podług własnego ich wyrazu; 
tylko s p rz e c z k i  u s tn e ; w swoich handlo­
wych interesach, które w zamianie różnych 
potrzeb zależą, są zawsze rzetełnemi.

Pomieszkania są szczególnie porządne. 
Mała wioska P i t c a i r n  tworzy piękny czwo­
rokąt; W domach wyższey iey części mieszka 
Patriarcha Jo h u  Adam z swoią rodziną, któ­
ra się składa z jego starcy ciemney żony, z 
trzech córek, od i5 do 18 lat mających, i je­
dnego iedenastoletniegoj syna; prócz tych ma 
ieszcze przy sobie córkę z pierwszego mał­
żeństwa i swoiego zięcia, Na drugim końcu 
wioski iest (pomieszkanie C z w a rtk a  P a ź ­
d z ie r n ik a  C h r is t ia n a ,  na środku iest 
obszerny trawą porosły dziedziniec, na którym 
drób wolno biega, ogrodzony sztachetami aże­
by czworonożne domowe zwierzęta do niego 
nie właziły. Wszystkie rozporządzenia póczy- 
niono pedług wprzódy ułożonego planu, róż­
niącego się zupełnie od planów na innych wy­
spach zwyczaynych. W swoich domach roaią
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dosyć porządno sprzęty , iako to : pościel w 
łóżkach i ochędożne pokrycia, stoły i wielkie 
skrzynie (lo przechowywania rzeczy znacz- 
nieyszey wartości i odzieży którą Otaityyskie 
kobiety z kory rozmaitego drzewa sporządza­
ją. Pomieszkanie A d a m a  składa się z dwóch 
izb, a otwory na światło tnaia okienice, które 
się na noc zamykaią. Młode dziewczęta , iak 
się iuź napomniało, muszą że swoimi braćmi pod 
dozorem  A d a m a  około uprawy ziemi praco­
wać, która kokosowe orzechy, bananasy, drze­
wo chlebowe, Y am sy , słodkie pataty, i rzepę 
wydaic. Świń i kóz rnaią podostatkiem; w la­
sach znayduic się w mnogości pewny rodzay 
świń dzikich, a nadbrzeża wyspy obłituią w 
smaczne ryby różnego rodzaiu.

Ich narzędzia rolnicze robione są z żela­
za, k tó re  icszcze z okrętu B o u n ty  pochodzi, 
i które z mozołem na rydle, motyki i t. p. 
przerobili. Lecz to nie iest jeszcze wszystko! 
Poczciwy starzec utrzymuie porządny dziennik, 
wktóryna zapisuie rodzay i mnogość roboty, 
przez każdą familiię zdziałaney, co która otrzy­
mała , co została winną i t. d. Był także, iak 
się zdaie oprócz prywatnych własności, nieia- 
ki rodzay wspólnych zapasów, z których pewne 
rzeczy, poiedyńczym człopkom tego spółeczeń-
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stw a, wydawano: dla wząieronego zaś setna 
wygodzenia zwyczayna była zamiana, n. p. sól 
za świeże mięso, rośliny i owoce za drób, ry­
by i t. d. Podobnie, kiedy zapasy htórey fa­
milii są za szczupłe, lub leż  zupełnie wyczer­
pane, zaradzaią niedostatkowi zapomoźeniem 
z wspólnych zapasów, co przy pomyślniey3zych 
okolicznościach wynagrodzone by w a; -— wszyst­
k o to za p isu ie  się troskliwio w dzienniku 
J o h n a  A d a m s a ,

W. Ch.

P r z e b ą k n i e n i e .

f>aiali dawnieysi Grecy,
Że Jowisz Atlasa p rosił,
By wziął świat na swoio plecy,
I przez chwilę go unosił.
Atlas Jowisza w yręczył, 
Dźwignął, i nic się nie zmęczył.

Lecz ten hayduk, w zakład idę, 
Musiałby krwawe łzy ro s ić , 
Gdyby teraznieyszą biedę , 
Przyszło Jegomości znosie.
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Upaśdż muszą i Atlasy,
T ak  są te raz  ciężkie czasy.

P r z e p a s k a *

I \ o r y l  pokochał M alwinę.
K ochał ią dwa roki stale.
R zek ł iey raz  : „M alw ino ginę 
W  moiey m iłości zapale^

P o ż a r  m óy ugasić chciałem  
Ł za m i k tó reś o c ie r a ła ,
L ecz  iaź zdióy ich w yczerpałem  
I kropla z nich n iezostała .

Trudno go iuż. miećr w ukryciu , 
W idz isz  iak się w oczach z a rz y , 
W idz isz  go w mem serca b ic iu , 
W id z isz  w pałaiącey tw a rz y ? 4 ,

Malwina kładąc s w ą 'rę k ę  
Czule na iego ram ien iu ,
U zek ła : znam ia twoią m ękę 
W idzę  ją w twoiem  spoyrzeniu .

D o śm ierci, w y zn a m  ci śm iele , 
Będę twą kochanką stałą;
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Lecz narllo byś żądał wiele 
Gdybyś mnie pragnął mieć całą.

W tem , zdiąwszy wstążeczkę z głowy 
W  przepaskę ią zamieniła.
Bzekła : którey chcesz połowy?
I lice rumieńcem skryła.

Boryl znał słodycz kochania
laką daie wstyd niewieści.
B zek ł: wybieram bez wahania
Część która twe serce mieści.•

Lecz Miłość w lekkim polocie,
Cicho się ku nim podkradła,
I w naysliromnieyszey pieszczocie, 
Przepaska z Malwiny spadła. '

D. B. T  o m a s z e w s k i,

Ś n i e ż e k .

W iersz  d o .........

N a  twą pierś śliczną spadł śnieżek mały 
I śmiałek bielszym od niey się m ienił, 
Lecz się zawstydził wkrótce zuchwały,

I z rospaczy -w łzę się zmienił.
Seweryn B z e w u s k i .
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W iersz podany  w dzień imienin Xiężnie 
C zartoryskiej7-, przy  offiarowaniu Ie y

gałązki w iszeń, 19. List. r. 1817.

W  artaś daru, iakitn sic tylko możni pysznij! 
Ia ci niosę dar mały, bo gałązkę z wisznią.
I. w krzewiu rzadkość cenna ; tem cennicysza

w człeku,
Rzadka wisznia w tey porze, tyś rzadsza w tym 

wieku.

M o i a T e o n a,
T  r i o 1 e t.

N iechay sobie Król na tronio 
Całym światem dumnie włada;!
Nie zazdroszczę mu tey chwały,
Kiedy siedzę przy Teonie.
Tron często obala zdrada!
Ia dzieląc słodkie zapały,
Któremi kochanka płonie 
I mcm czuciorn odpowiada,
Wołam, miłością zuchwały:
Siedź sobie Królu na tronie!

Konstanty M a ie r a n o w  sk i.
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M ó y  k ó ń.
(W yiąteh  z listu  pisanego ze  wsi do przyjaciel#.)

(L bociaż nie A rab, nie Angielczyk z ru d u , 

l l z u t  oba świadczy ialiicgo ies t p łodu :
W  Pol szcze się rodził, krew  polska w nim pły­

nie ,
D zielnością słynie.

W ielk ich  pradziadów  plem ie iego liczy.
P e łz a ł przed niemi Krzyżak napaśniczy ,
Ieden  z nich zbaw cę niew dzięczników  n o sił,

W o ln o ść  im  g ło sił.

O ni przodkniac hufcom  na zw ycięztw a,
Byli świadkami dzielności i rnęztw a;
Na nich Chodkiew icz g rom ił B isurm any

D um ne Pogany.

Ied en  z nich sławny lo tnem i wyścigi,
N osił Iagiełłę do piekney Jadw igi;
Móy C ezar godny takich n ieodrodków ,

W yniósł sławę przodków.

Maść karogniada, zadnie nóżki b ia łe ,
Gwiazda na czole, p ie rs i okazałe ,
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Ogon sążnisty, miękka grzywa kryle 
Wyniosłą szyię,

lak czyste słońce, kiedy promień sieie, 
Tak iego oko ogniste iaśnieie;
Cudny tok krzyżów, piersi, nóżek, głowy,

Całey budowy.

Gdyby Apelles żył był do tóy pory,
Byłby się chlubił, źc brał z niego wzoryj 
Febby w dodatku, gdyby drugi tak i,

Dał swe rumaki.

Nie tak wychodzi Mars z gromów siedliska, 
lak ón ze stayoi: ogniem z nozdrzów pryska, 
Zartkiem kopytem twardą ziemię tłoczy,

Skrzą mu się oczy.

Potrząsa grzywa, hardy karczek wznosi, 
Wesołem rżeniem swą ochotę głosi, 
lłysznie się zbliża, a na rozkaz pana

Zgina kolana.

Gdy go dosiędę, nie czeka ostrogi,
Zżyma się , wspina, ziemi nie tkną nogi, 
Niczem wiatr wściekły — na moie skinienia

On go przeżenie.
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Nigdy go ieszcze dosyć nie pochwalę! 
Szkapy Pegazy, szkapy Bucelai.e;
Niecna równego, pierwszym iest i będzie

YV rumaków rzędzie.

W . Ch.

Pierwsza miłość Henryka IV.

(W yiątek z pisma P . J o u y ,  pod tytułem : 
> L’ herm i te de proyince.)

H e n ry k  miał zaledwie lat piętnas*cie, kiedy 
Karol IX przybył r. i566 do N e r a c ,  dla od­
wiedzenia dworu nawarskiego. W  dwóch ty­
godniach które tam przepędził, następowały 
holeią igrzyska i festyny, które iuż podówczas 
zdobił młody Henryk. Karol IX lubił strzela­
nie z kuszy; naturalną więc rzeczą iż tę zaba­
wę urządzono natychmiast, a ieszcze natural- 
nieyszą że każdy dworzanin strzegł się iak 
naymocniey aby się nie okazał zręcznieyszycn 
od Króla. Tylko Henryk , którego natenczas 
ieszcze Henryczkienc nazywano, trafił za pier­
wszym razem swoią strzałą pomarańczę, która 
za cel służyła. Podług prawideł igrzysk chciał
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Lytlż także pierwszym w rzędzie strzelców, 
lecz w złym humorze odtrącił go Karol. Hen­
ryk odstąpił na kilka kroków, włożył strzale do 
lsuszy i mierzył do swoiego przeciwnika Prze­
lękniony Król ukrył się za najgrubszego swoiego 
dworzanina, i rozkazał ażeby iego dziki mały 
kuzynek był na bok odprowadzonym. Nazajutrz 
rozpoczęła się ta zabawa na nowo, lecz Karol 
nio przyszedł pod iakimś pozorem. 'fą rażę 
trafił pomarańczę Xiąże de G u i s e ,  która się 
rozłupała i iuż dłuźey nie mogła bydż użyta. 
Innćy nie było na doręczu. W  tćm spostrzegł 
Ilenryk różę za gorsem iedney pięhney dziew­
czyny, stoiącey miedzy widzami. Poskoczył do 
niey, wziął różę i wetknął ią na cel. Xiążo 
strzelił naywierwey i chybił; Henryk trafił w 
sam środek kwiatka i odniósł go pięhney wie­
śniaczce, nie zdeymuiąc ze strzały która mu 
zamiast szypułki służyła. Dziewczyna zarumie­
niła się, a iey wstydliwe pomieszanie udzieliło 
się i Królewiczowi. Spoyrzeli na siebie wza­
jemnie, a te wielomowne spoyrzenia były pier­
wszym oznakiem nowego życia, które się dla 
oboyga zaczęło.

„Kto iest ta piękna dziewczyna ?“ spytał 
się Henryk swoiego orszaku, powracając do 
zamku, — Iest to Florka córka ogrodnika}
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mieszka w małym pawilonie na końcu masztnr- 
ni. *) — O<1 tey chwili stał się Henryk miło­
śnikiem ogrodnictwa. Obrał sobie do uprawy 
kawałek ogrodu blisko sadzawki, do którey iak 
■wiedział, Florka co dzień kilka razy przychodzi­
ła ; tam pracował z jey oycem i nie zaniedbał 
żadney okoliczności, żadnego pozoru widzenia 
się z Florka.

Iuż miesiąc upłynął iak Henryk z Florka 
■wiódł swoie miłostki.**) Oboie kochali się nie- 
wiedząc co iest miłość. Lecz iednego wieczo­
ra przyszła Florka trochę pózniey do sadzawki, 
a śpiewanie słowika, mruczenie wodoskoków, 
wschodzący księżyc, rozwinęły ich uczucia. 
Gdy szli do domu trzymała dziewczyna Króle­
wicza po pod rękę, a Królewicz niósł dzbanek 
dziewczyny z wodą na głowie. Gdy się przy 
wchodzie do parku rozłączyli, pobiegł Króle­
wicz wesoły do zamku, a dziewczyna poszła 
zasmucona wolnym krokiem do swoiey chaty.

*) Pawilon ten stoi ieszcze do tego czasu, i 
służy do chowania narzędzi ogrodniczych.

**) Stąd bierze początek wyraz francuzki: co li­
t e r  F l e u r e t t e .
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08 tego dnia zwykła była zawsze późniey iak 
zwyczaynie przychodzić do sadzawki, ley oy- 
ciec nie uważał tego, lecz ochmistrz królewi­
cza uważał że Henryk zawsze o pewney wy­
kradał się godzinie; poszedł raz za nim i przy­
szedł właśnie w sam czas, ażeby widział, żo 
za późno przybył. Przekonany z Fenelonem 
że ucieczka iest iedynem przeciw miłości le­
karstwem, zawiózł swoiego Królewicza nazad 
do P a u. Podczas czułego pożegnania była
Florka w rozpaczy. „T y  mnie zapomnisz, 
mówiła ze łzami, a ia będę musiała umrzeć !“  
Henryk przysiągł iey wieczną miłość. W chwi­
l i , gdy dzwon zamkowy dawał znak do wyru­
szenia w drogę, rzekła do niego: ,,czyli bę­
dziesz nieprzytomnym, czyli też obecnym, znay. 
dziesz mnie zawsze przy tey sadzawce — z a ­
w sz e  t u !“  powtórzyła tonem, który mu nie 
wyszedł z pamięci.

Piętnaście miesięcy upłynęło aż do iego 
powrotu. Nie był ón iuź ten sam. Damy na­
dworne Katarzyny de Me di c i s  starały się 
wszelkiemi sposobami, zatrzeć w jego pamięci 
małą Florkę. Widziała ona to dobrze, i smu­
tek okrył iey serce. Często spostrzegała zda- 
leka, iak się Królewicz z Panną d’ A y e l le  
przechadzał; a dnia pewnego, nie mogła się
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eprzćć chęci zastąpienia mu drogi. Iey bla­
dość, iey cichy smutek Czyniły ią ieszćze bar- 
dziey powabną. Iskra przeszyła piersi Henryka. 
Na drugi dzień poszedł z rana do niey Zastał ią 
samą i próśił aby przyszła nad sadzawkę. „P rzy j­
dę o godzinie ósm ej,“ rzekła, nie odwracając ó- 
Ćzu ód Swoiey roboty. Ź niecierpliwością pier- 
■wszćy miłości oczekiwał Królewicz godziby. 
W ybiła no koniec. W yszedł ukradkiem Z zafti- 
ku; biegnie na wyznaczone rnieysće i nie za- 
staie tlo rk i;  S to i, słucha, niecierpliwość go 
porywa, -— spostrzega tiakonieć ha tem roiey- 
Sću , gdzie tak często ż Florka siadywał mała
rózgę w żiehii zatkniętą — przybliża sie __
ty ła  to Strzała — ta satna Strzała którą iey dał
niegdyś; zwiędła róża wiśiała ieSZćze na niey, 
a na około żeleźfca była obwinięta karteczka, 
lecż do Czytania iey było iuż za fcieinuo; Z 
inocńem biciem serca leci króleWifcź dó zath- 
Luj i czyta:

^Frzyrzebłam  fci, ze mnie prży Sadzawce 
,,Zhaydziesż, możeś koło mnie przeszedł nie 
., ,widząc mnić; POWtófc i Szukaj lepiey —- 
i,Ty mnie iuż nie kochasz i muSiałain Więc — 
jO m ój Boże I przebacz m i’“

Hehryk Zgadł obropne tjfch SłóW ahafczć- 
Pom. to ; ż<?. F7.181S. i
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nie; cały pałac rozlegał się iego krzykiem. Sto 
pochodni poleciało hu sadzawce. Ciało Iuhey dzie* 
wczyny zostało wkrótce znalezione; pochowano 
ie między dwoma drzewam i, które dotychczas 
stoią. Rozpacz Henryka była okropna. W  po- 
sśoicyszych nawet latach swoich nie wspomniał 
nigdy o Florce bez tkliwego wzruszenia. Mię­
dzy wszystkiemi iego kochankami, była ona ie- 
dyna która go prawdziwie kochała, iedyna, 
która mu wierną była; lecz, nie była przed­
stawiona u dworu, nie była z grona dam pa­
łacow ych  Rrólowey, nie wdawała się w intrygi 
api z ministrem, oni ze spowiednikiem, nie u- 
darowała Francya ani nieprawemi ani prawe* 
mi, Xiążętami, dla tego, nie wspominają o niey 
dzieie.

O rybołówstwie Kozaków ural- skich,
( Z podróży francuzkiego ieńca przez Rossyą.)

R z e k a  Ural iest nayobfitzzą w ryby rzeką na 

świecie, a rząd rossyyski zostawił zupełnie Ko­
zakom wolność łowienia w niey ry b , pod tym
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jednak 'warunkiem, ażeby na każde żądanie do- 
stawili do woyska pewna liczbę swoim kosz­
tem uzbroionych i w konie opatrzonych puł­
ków. Ci Kozacy są bardzo bogaci, i winni swo- 
ie bogactwa po większey części tem uż rybo­
łówstwu w rzece i przedaźy ryb. Ural wpada 
do morza kaspiysbiego, z którego ryby za zbli­
żeniem się zimy uciekaią do rzek i, chcąc uyśdż 
naw alnośiiom , k tóre w tey porze roku naw ie­
dzają morze kaspiyskie. “Ciągnę one w takiem 
m nóstwie w górę rz e k i, iż sobie zaledwie o
tem  w yobrażenie uczynić można', i zatrzym uia 
się w różnych mieyscach, w których znayduia 
dostateczną ilość wody i żywność. Kozacy u- 
Ważaią sobie iak naydokładniey wszystkie miey- 
sca, gdzie się takowa niezliczona rzesza ryb 
osadow iła, i czekaią polem spokóynie aż rz e ­
ka zam arznie. Powyżey i poniżey rozmaitych 
rybich łożysk, każę naprzód Hetman rzekę wiel- 
kiem i podwóynemi zamknąć sieciam i, któro 
przez całę iey szerokość w poprzek sięi rozcią- 
gaią; dzieie się to za pomocą na dwie stopy 
szerokiey w rzece wyciętey p rzeręb li. Skoro 
iest pew ność, że iuź ryby uciec nie m ogą, 
przybywa G ubernator orenburgski i Hetman 
Kozaków na pew ne mieysce n a d ‘brzeg rzeki. 
Po  obudwoch iey stronach Czeka iuź blisko 
Uo,ooo Kozaków; każdy siedzi we w łasnych,

1 a
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mocnym i rączym koniem zaprzężonych san­
kach, uzbroiony tróyzębem i siekierą. Na roz­
kaz Gubernatora doie huk dział 'tenak do po­
czątku. Na znak ten, rzucaią się wszyscy Ko­
zacy ku rzece i pędzą ku łożysku rybiemu o- 
toczonemu sieciami, które za zwyczay o kilka 
wiorst iest odległe. C i, którzy tam naypier- 
wey przybywaią, zyskuią nietylko pochwały za 
swoie wyborne konie, ale nawet i za swoią 
odwagę; gdyż te wyścigi nie są bez niebez­
pieczeństwa, tego bowiem, któryby tak był nie­
zręcznym, iżby s ię  przew rócił, stratowałyby i 
przeiechały wszystkie następuiące konie i sanki.

Skora tylko Kozacy staną na m iejscu ry­
biego łożyska, wycinaią prędko siekierą dziurę 
■w lodzie, i szturkaią w nią swoim tróyzębem. 
Mnóstwo ryb iest tak wielkie, że żadne pchnię­
cie nie iest darem ne; lecz za każdym razem 
rybę natrafi. Ryby spłoszono okropnym łosko­
tem 3o,ooo sanek lecących pędem po zaraar- 
ssnięiey rzece , chcą wszystkie na raz uciekać, 
i  cisną się w dół rzeki; lecz rozpostarte sieci 
przeszkadzała im i wstrzymuią właśnie w miey- 
acu przeznaczonem na ich klęskę. Naytru- 
dnieyszą rzeczą dla rybaków, iest wyciąganie 
tych ryb ; muszą często do tego wezwać na 
pomoc swoich towarzyszów, gdyż nieraz za-
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wdzieią na swóy oszczep rybę ważącą i5o do 
soo funtów, W  tym przypadku dzieli się ry­
bak z tym który mu pomagał,

Pybołowstwo to trwa odtąd przez całą 
gimę, a Kozacy mieszkaią podczas niego pod 
namiotami, które na obudwóch brzegach rzeki 
rozbiiaią. Idę oni koleią od iednego łożyska 
do drugiegę, aź na dół do uyścia rzeki. Przez 
ten czas przedstawia rzeka osobliwszy widok, 
gdyż nietylko ona sama, ale nawet obadwa iey 
brzegi pokryte są niezliczonem mnóstwem lu­
dzi snuiących się bez ustanku w skrzętney 
czynności. Z nayodlegleyszycb okolic państwa 
przybywaią kupcy, k tórzy  od Kozaków ryby 
natychmiast zakupuią; ci postępuią ciągle z 
■wielką liczbą sanek za rybołowcami na dół 
rzeki aż do morza. Każdego wieczora przedai-j 
Kozacy całodzienny połów za gotową zapłatę. 
Kupcy zamroziwszy mocno te  ryby, posełaią ie 
do Moskwy, Itazanu i t. d. iako też i niezmierna 
mnóstwo soloney ikry z jesiotrów, znaney pod 
nazwiskiem k a w io ru ,

Podziwienia godnćm iest owe ogromne 
mnóstwo rozmaitych rodzaiów ry b , które się 
w Uralu poławiają, i W rzece tey do nadzwy- 
czayney wzrastaią wielkości. Szczególnie celu-
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ją iesiott-y, łososie- i szczupaki o których wiel­
kości- zaledwie sobie można uczynić wyobraże­
nie. Funt noylepszey ryby nie kosztuie na 
brzegach Uralu więcey iak 3. lub 4. gf- poi. 
— W  dniu w którym się potów zaczyna, każę 
Gubernator ryby, które Kozacy podług zwy­
czaju Cesarzowi w podarunku d a ią , z pomię­
dzy wszystkich innych wybrać, i poseła ie na­
tychmiast do P etersbusga, gdzie przybywała 
X mrożone; liczba ich iest oznaczona i ma wy­
nosić kilki tysięcy oetnarów. W  lecie trudnią 
się Kozacy także rybołówstwem, lecz takowe 
przynosi im daleko mnióy plonu; a ponieważ 
W tey porze roku ryby nie dadzą się utrzymać, 
■wiec ie natychmiast po schwytaniu solą, i po- 
sćłaią na przedaż do najbliższych miasteczek.

Coś o gorzelniach,
P  ałenie wódek i robienie p iw a, było u nas 

od dawna znacznym przedmiotem przemysłu 
krajowego; «fe praktycznie, bez żadnych zasad 
teo ry i, a za tym z niepewnością w działaniu. 
Nikt albowiem robiący w gorzelni, ieżeli miał 
złe wy atki nie wiedział sposobów poprawie-
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n ia , a przeciw nie, ieżeli miał dobre wydatki, 
nie widział sposobów utrzymania tychże. Lecz 
nie tylko w naszym kraiu , ale i zagranicą by­
ły do nie dawna rzeczy w tym samym stopniu; 
tak , i i  wszystkie dzieła, naylepsze i naysła- 
wnieysze, zawierały tylko praktyczno zasady 
działania, nie zasadzaiące się na żadnych te- 
Oryi prawidłach. W teraznieyszym zaś wieku, 
gdzie wszystkie nauki, a w szczególności che- 
jniia, do tak wysokiego stopnia przyszły, bro- 
warnikowi lub gorzelnikowi nie godzi się ani 
jednego kroku robić na ślepo, ale powinien 
mieć pewność wydatków iednostayną z iedney- 
i e  wagi zboża, gdyż tylko sama waga może 
robić różnicę wydatków. T a k  n. p. ze sta 
funtów la k o w e g o  z b o ż a ,  zawsze ten sam wy­
datek w kaźdem. mieyscu bydź powinien, a 
zranieyszenie albo pomnożenie nie zależy od 
szczęścia iak dawniey błędnie rozumiano, loez 
od zgrabności, lub nie zgrabności maystta czyli 
raczćy od wiadomości za sa d  teoryi i od przy­
stosowania tychże do praktyki. Nawet ten da- 
■wnieyszy pozor czyli wymówka, lepszey albo 
gorszey wody, nie służy przy teraźnieyszem  
•wydoskonaleniu chemii, ponieważ każda woda 
prócz błotney i gniłey, w szczególności zaś te 
Łtóre nazywaią twardem i, przez różne działa­
nia chemiczne poprawione bydź mogą.
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Przed kilkunastu laty wyszło dzieło Waysa, 
w dwóch tomach w niemieckim ięzyku, a w roku 
przeszłym dzieło Hermhszteda opaleniu wódek, 
kilku latami zaś pierwey, tegoż Autora dzieło 
o warzeniu piwa; dały one pewno zasady po­
dług których praktycznie postępuiacy samych 
autorów liczne błędy poprawić może. Błędy 
te, mogą bydź darowane autorom często wię- 
cey w gabinecie, iak na warsztatach pracuią- 
cym, gdyż są wynagrodzone wielością odkry- 
ęipw, czyli nowych wynalazków, prawdziwą 
użyteczność przynoszących. 1 tak, każde ztych 
dzieł wyżey wymienionych, ma zasłużone zale­
ty. Pierwszy to iest Ways, bardzo praktycz­
ny, uczy w dzieło swoiem czytelnika, nie za­
głębiając się w zasadach chemii; drugi, to iest 
Hermbsztęd,iako chemik, uczy podług teyźe wia­
domości, lecz obadwa między sobą uważani, we 
wszystkich prawie wydziałach postępowania, to 
iest w zaciorze, poparzę i rozbiorze tudzież 
zadawaniu, są w takięy między sobą sprzeczno­
ści, że tylko praktyk w swoich doświadcze­
niach może ich pogodzić. — Mimo icdnak błę­
dów, od których żaden z tych autorow nie iest 
■Wolny, każdy z nich przyniósł wielkie oświece­
nie w postępowaniu goyzelnianem, i browar- 
nem, którego nic wyszczególniam dla krótkości 
mięyscą, lecz to tylko nadmienię, że Hermb-
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szted przez trzy, przez siebie wynalezione na­
rzędzia, iuż zrobił zasadę do naywyźszego wy­
doskonalenia w gorzelniach i browarach; a te 
są następuiącę:

I. Wiadomo iest, że stan większego, lub 
mnieyszego ciepła, które się mierzy ciepłomie­
rzem w zaciorach, rozbiorze i zadaniu, pier­
wszy iest zasady dobrych wydatków gorzelnia­
nych, ale oraz, że ciepłomierze, dotąd w han­
dlu będące bardzo było niedoskonałe, a przy- 
tem bardzo krótkie, bo tylko 8. do 12. calów 
długości roaiące; nie były więc zdatne do wło­
żenia wkadkę, bo tylko wierzchnią tempera­
turę pokazywać mogły. Hermbaztedowi winni 
jesteśmy zaprowadzone przez niego, a zrobione 
za iego przepisem, przez sławnego mechanika 
G r e n ie r a  w Berlinie, ciepłomierze w laskach 
zabezpieczane od stłuczenia, które maiąc 
długość trzech stóp, a nawet półczwarty, mo­
gą bydź włożone w kadkę gorzelnianą lub pi­
wna; a przeto czyli na dnie , czyli we środku 
kadki mogą średnia temperaturę płynu okazać, 
z wygodnem odrachowaniem stopni nad po- 
wierzchownią kadki. Nia wspominam tu krót­
kich ciepłomierzów, 10. do i5. calów trzyma­
jących, roboty tegoż G r e n ie r a ,  które prze- 
wyźszaią doskonałością, wszystkie dotąd u nas
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widziane, i nic do żądania wo względzie do­
kładności nio zostawuią.

II. Drugie narzędzie równie bardzo wa­
żne, są Al k o h o 1 o m e t r  y, czyli instrumenta do 
mierzenia mocy spiritosów, na wagę i na mia­
rę ; nakoniec S a c h a r o  m e t r y  czyli podobneź 
próby do mierzenia mocy piwa. Obadwa na­
rzędzia maiąc wsobie zawarte ciepłom ierze, 
na każdy przypadek odmienney tem peratury 
daią zawsze pewny, i nie odmienny stopień 
czyli wymiar, przy łatwey rachunkowej’ reduk- 
cyi. a przewyższają wszystkie dotąd znane na­
rzędzia które nie są złączone razem z cie­
płomierzami, i nawet zastawuią daleko w tyle 
alkoholometry sławnego Autora Maysnera Pro- 
fessora chemii techniczny w szkole politechni- 
czney w W iedniu, którego dzieło pod tytułem 
A e r o m e t r i a  wyszłe w W iedniu , in folio, 
napisane z niezmierną pracowitością i do­
kładnością, zasługuie na szanowne mieysce, W 
Bibliiotece każdego miłośnika nauk.

lir. Hermbszted, w dziele 3woićm o go­
rzelniach, dał rys nowego wynalazku, przfez 
który para wychodząca z kotła nałożonego ro­
botą, nim się odmieni w wódkę, krąży w koło 
kotła drugiego napełnionego robotą (nazwanego
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WeifcfyiUanttet) *) , ogrzywa tęż aż do kipienia, 
i dopiero potem dostaie się do refrygeranta. 
Przez ten wynalazek, ieden kocioł roboczy, 
pod którym się pali ogień, może za pomocą 
wyż wymienionego Mayszwermera, gdyby na­
wet 3. korce roboty zawierał, 24. razy na do­
bę odeyśdź; a nawet gdyby kto chciał tylko w 
dzień pędzie, tak, żeby kocioł w nocy próżno­
w a ł ,  może odeyśdź 12. razy. O iednym tedy 
ogniu można z kotła trzechkorcowego, mieć 
według upodobania, podług tych dwóch przy- 
podków, 72. łub 36. korcy wyrobionych, po­
trzebując tylko szóstey części tego drzewa 
które się za zwyczay używa; zgoła ieden ko­
cioł, zastępuie mieysce sześciu (inniey więcey)’ 
kotłów, a nawet kilkunastu, gdyby kto nocne 
pędzenie zachował. Dla szczupłości mieysca, 
odseła się z resztą do tegoż dzieła Hermbszte- 
da; co się zaś tycze ciepłomierzów, alko­
holometrów, Sacharotnetrów, i t. d. udać się 
potrzeba do Berlina, a co do kotłów złączonych

* )  M e i ach  w a r  m a v =  ogrzewacz roboty, sło­
wo złożone ze słów M e is c h o  robota (vr 
znaczeniu technicznem) i W a r  m e r  ogrze­
wacz, Przez złe wymawianie tego słowa po­
dług dialekttr saskiego, nazywaią się u nas. 
te kotły pospolicie M c s w e r m e r a m i.
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2  Mayszwermerami i Refrigerantami, można wi. 
dzieć wzory i rysunki, u P. Iakubowskiego, 
jnaystra kunsztu kotlarskiego, który nie dawno 
we Lwowie nastał, i przez zdatnośc wkrótkim 
Czasie zrobił się znanym całey publiczności.

Lecz krótko tu pow iem , że ten wynala­
zek kotłów M ayszwerraerów, i nowych refri- 
gerantow nazwanych g e d d a y s k i e m i  *), ni­
szczy wszystkie dotąd gorzelniane wynalazki, 
zmusi wszystkich do porzucenia dawnych w ar. 
szta tó w  a naprowadzenia nowych; gdyż inaczey 
honkurencyi z robiącemi na nowych warszta­
tach wytrzymaćby nie można z dwóch wzglę­
dów , czyli to przez zyskanie na czasie i po­
mnożenie tak znaczne produktu, czyli to przez 
oszczędzenie materyału palnego. Parne zaś 
kotły, za któremi się tak popędhwie z miło­
ścią nowości uniesiono, póydą w wieczne za­
pomnienie. Wynalazek ten dopiero wspomia- 
ny, aczkolwiek iest użyteczny pomnoży klęski 
nasze, a to od tego czasu, iak pomnożenie pro­
duktów, zaczęło bydź przyczyną ubóstwa kra- 
iow ego.

*) Wynalezionych przez Barona de G ed d a  
w Sztokholmie.
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Posiadaiąc wiadomości Jakiekolwiek mate­
matyki, mam upodobanie przystosować ie do użyt­
ku posiadaczów d ó b r, gdyż uważałem od da­
wna źe w gorzelniach, dzieła Waysa dawniey- 
eze, późnieysze Uermbszteda, i wiele innych po­
dobnych, nie przynoszą w naszym kraiu pra­
wdziwych użytków, zpowodów, że wagi i mia­
ry zagraniczne nie każdy czytelnik stosować 
łnoźę do Łraiowych; a przynaymnićy ten sto­
sunek obszernych rachunków wymaga któremi 
nie każdy zatrudnić się lubi. Robiąc tedy da- 
wniey wyiątek z dzieła W aysa, stosowny do 
praktyki kraiu naszego, zrobiłem sobie klucz 
do redukcyi miar i W8g saskich, względem na­
szych kraiowycb; następnie powtórzyłem tę i  
pracę przy dziele Uermbszteda o gorzelniach. 
Rozumiem że czytelnikowi dzieła Uermbszteda 
użyteczną bydź może ta rooia praca , dla tego 
ią tu ku wiadomości publiczney załączam, tem 
bardziej że przy nićy, dzieło Uermbszteda, na­
biera tey użyteczności, iak gdyby dla kraiu na­
szego pisane było.

Tym , co się oswoili cokolwiek ze sposo­
bem rachowania przez Logarythmy nie bedzió 
to wcale nowością i ale inni czytelnicy mogą 
odnieść z tego korzyść, gdyż kupiwszy sobie 
księgę logarythmową, w jedney godzinie (?) oswo-
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ić się mogą z tym sposobem rachowania. Nie 
znaydą atoli w niey klucza tego , który ia tu 
załączam, to iest: Logarythmów redukcyjnych 
pierwszego i drugiego stopnia, bo tego tylko 
z jnnych dzieł matematycznych nauczyć się 
można. Wzór który tu załączam przekona ka­
żdego iak wiele zastosowanie tego sposobu 
iest użyteczne, do wszystkich w jakimkolwiek 
rodzaiu pisanych dzieł zagranicznych, w których 
zachodzą miary i wagi różne od naszych kraio- 
wycb, i ten iest tylko iedyny sposób, przenie­
sienia użytku dzieł zagranicznych do kraiu na­
szego.

W. p .

R ed ak c ja  uprasza przysełaiących podobne ar­

tykuły, aby raczyli mieć baczność na przepisu- 
iących ich rachunki, dla uniknienia błędów. Tak 
n. p. w nioieyszych pracowitych tablicach 
wszystkie ułomki dziesiątkowe były popisane 
fałszywie, niemniey i logarytmy położone cza­
sem mylnie, a zawsze bez odznaczenia Charak­
terystyki i Mantyssy.
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Klucz do clżieła Hermbszteda,
Cale paryskie,

S zefe l berliński, podług PP.
W e is s a  i B o s e  . . . . 2741,5*

Korzec polski podług C z a c k i e-
go  . . . . 6080.

A zatem Logarytmy
Korzec polski 6080 . , . 3,7839036.
Garniec polski . 190 . . . 2,2787536.
Kwarta polska . 47.5 • • • 1,6766936.
Kwaterka polska 11,875 . . i, 074633 6.
Szefel berliński 2741,5 . . . 3,4379883,
Kwarta berlińska 5cf . . .  . 1,7708520.
Funt wiedeński i656 . . . . 4,0665493.
Funt berliński 9750 . . . . 3,9890046.

Z tego robią się Logarytmy red. pierw-
szego stopnia.

Korzec polski . 3,7839036.
Szefel berliński 3,4379883.

Korzec poi. >  i Szefel 0,3.469)53.

Kwarta berlińska i ,7703520.
Kwarta polska 1,6766936.

Kwarta ber. >  i polska 0,0941584.



Kwarta berlińska i ...................... i ,7708530.
Kwaterka polska . . . . . .  1,0746336*

Kwarta ber. >  i kwat. poi. 0,6962184.

Funt wiedeński 4>o665493,
Funt b e r l iń s k i ...................... . i  3,9890046.

Funt wied. >  i beri, 0,0775447.

Ż tego robię się Logarytmy red. drugiego 
Stopnia.

Logar. red. korca i Śzefla » '* 0,3459153. 
■>----- - — kwarty beri, i polsk . 0,0941584;

( jB) Kiedy Szefel Kwart beri., to
korzec kwart polskich * . . . 0,4400737.

Logar. red. kofrca i Szefla ; . ; o,345qi53.
— — Funta wied. i ber. ; 0,0770447.

(2?) Kiedy szefel funtów beri., to
korzec funtów wied. . . . . 0,2683706.

Logar. red. korca i szella . . ; o,3459i53.
------ — kwarty beri, i kwaterki 0,6962184.

Kiedy szefel kwart, to ko-  
t z e c  k w a t e r e k  . < • . . 1,0421337
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P s z e n ic a .
Kiedy Szefel pszenióy. 9S. 1,9777286.
Log. red. D.......................0,2683706.
To korzec funtów "wiedeń­

skich . . . . . .  2,2460942.
Korzec pszenicy, funt. nied. 176,23.

Kicdy szefel kwart beri. 22 1,3424227.
Log. red. B. . - • . . 0,4400787.
To korzec kwart polskich . 1,7824964.

Korzec pszen. kwart polskich 6o,6o3.

Kiedy szefel kw art 24 . i,38o2ii2 .
Log. red. B. . . . .  ©,4400737.
T o  korzec kwart polskich . 1,8202849.

Korzec pszen. kwart polskich 66,n a .  

Ż y to .
Kiedy żyto funtów beri. 80. 1,908090®.
Log. red. D , * .. . 0,2688706.
To korzec funtów wied. . 2,1714606.

Korzec żyta funtów wiedeńskich 148,4.

Kiedy szefel kwart i5  .  1,1760913.
Log. red. B . . . . .  0,4400737.
To korzec kwart polskich i,6 i6 t65o .

Korzec żyta kwart polskich 41,82, 
Pum, Bvo, Tum l i .  JS. VI. 1818. K
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Kiedy szefel kw art 17 . 1,2804489.
Log. red. B. . • • . 0.4400787.
To korzec kwart polskich 1,6705226.

Korzec żyta kwart polskich 4^,829.

Ię C z m ie ń ,
Kiedy korzec funtów 70. 1,8450980.
Log. red. JD. . . .  . 0.2688706.

To korzec funtów wied. . 2,1184686.
Korzec jęczmienia funtów wiederi. 129,80.

Kiedy szefel kwart beri. 14. 1,1461280.
Log. red. B ..................  0 , 4 4 0 0 7 3 7 .

To korzec kwart polskich 1,0862017.
Korzec jęczmienia kw art polskich 38,565.

I t
H r  e c z  ka.

Kiedy szefel funnlów 70. 1,8450980.
Log. red. D . . . • . 0,2688706.

To korzec funtów wied. 2,1184686.
Korzec hreczki funtów wiedeń. 129,80.

Kiedy szefel funtów 75. 1,8750618.
Log. red. D ......................... 0.2688706.

To korzec funtów wiedeń. 2,1434819.
Korzec hreczki fuatów wiedeń. 189,18.
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Kiedy szpfel kwart beri. 14. 1,1461280.
Log. red. B . . . . . .  0,4^00737.

To korzec kwart polskich 1,5862017.
Korzec hreczki kwart polskich 38,565.

Kiedy szefel waięcy y5. —
kwart . i5  • . . . 1,1760913*

Log. red. B . . . . . .  o 4 o ^37.

To korzec kwart polskich i,6 .0 i65o .
Korzec hreczki kw art polskich 4i,3a.

K u k u r  u d z a.
Kiedy szefel funtów 60. 1,7781313.
Log. red. JX..........................0,2683706.

To korzec funtów  w iedeń. 2,0465219.
Korzec kukurudzy funtów wied. 111,3.

Kiedy szefel funtów 65. 1.8129 34*
Log. red. D. . , , . ■ 0.2683706.

To korzec funtów wiedeń. 2,0812840.
Korzec Kukurudzy funtów wifideń. 12.0,5,

Kiedy Szefel kwart beri. 12. 1,0791812,
Log. red. B. , , , . . 0,4400737.
To korzec kwart polskich 1,51,92549,

Korzec kukurudzy kwart polski., 3 3.06 
K 3
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Biedy szefef daie kwart t3. i , i i 3q434.
Log. red. B ......................... o,44o°737.
To korzec kwart polskich 1,5540171.

Korzec ltukarudzy kwart polskich 35,811.

T a b e l l a  do r e d u k c y i  w y d a t k u  
g o r z a ł k i .  *)

Iłiedv Szefel daie kwart' 
berlińskich . 32.

>6.
8.
4- . 
2.
1.

To korzec daie kwart 
poi. 88,15.

44,075.
22,0375.
11,01875. 
5,509375. 
2,7646875.

*) Trzeba wiedzieć co do Wydatków gorzałki, 
że ponieważ podług Hermbszteda dzieła, a 
podług skali B ichiora, na 3o stopni czyli 
procentu moc gorzałki szumowey oznaczona, 
i podług tego wydatki tutay wyrachowane; 
przeto gdy u nas gorzałka taka, no 3o stop­
n i, byłaby tylko szynko witą nie zaś szumo­
wą , u nas zaś szum owa dobra Ąo stopni 
trzymać powinna, a zatem i wydatek tu 
w yrażony» o 4tą ćzęść zmnieysaony bydź, 
powirA«<.
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T a b e l l a  do  R e d u k c y i  w a g i .

Biedy szefel waży funt.' 
berlińskich:

128-
64.
3a.
16.
8.
4.
a.
i .

To korzec polski waży 
funtów wiedeńskich:

237,45.
118,725.
59,36251,
29,681 35. 
14,840625.
7.4303125.
•3,7ioi5óa5.
1,855078125.

Obyczaie i zwyczaie Kwakrów*

W  historycznych i filozoficznych dziełach, któ­
re  z  Anglii lub też skędinąd o Anglii i o pół­
nocne/ Ameryce otrzymuiemy, są bordąo czę­
sto Kwakrowie wspominani; w wielu nowszych 
Romansach czytamy o nich i o ich właściwo 
ściach, o nawet x 'owadzono ich iuź i na sce­
nę. Bez wgtpieuia życzyło sobie wielu z tych, 
którzy te pisma czytali, otrzymać nieco do­
kładniejszo wiadomości o tey sękcie, która 
prócz Anglii, bardzo mało iest znaną. To ży-
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czenic spełnił teraz P. C lark  sen  *) przez 
&woie obszerne dzieło, z którego krótki wyciąg’ 
czytelnikom bez wątpienia pożądanym będzie-

Kwakrowie »ą po większey części rozu 
mnymi ludźmi, którzy prawie z natury są 
skłonni przypisywać prawdziwą wartość nie- 
ktorem rzeczom, które w świecie bez zasługi 
wysoko cenione bywaią, iak n. p. nicieden 
smak rzeczywiście mylny, nie iedna swawolna 
skłonność.

Wyłączaią ze swoiego planu edukaeyy- 
nego wykształcenie niepożytecznych talen­
tów i takich, które podług ich zdania nie są 
warte czasu który na nie łożyć potrzeba. Ta- 
kiemi są U nich muzyka i taniec. Pierwsza, 
ponieważ do nauczenia się iey znacznego 
czasu potrzeba, który lepiey może bydż użyty; 
drugi, ponieważ W młodzieńcach a osobliwie 
w dziewczętach namiętności wzbudza i podsy­
ca. Podobnież odrzucaią widowiska teatralne,, 
ponieważ Atltorowie, iak oni mówią, biorąe 
na siebie charaktery których nie posiadaią, u-

*) A portrniture of Quakerism. etc. by Thotn. 
Clarkson. 3 Voh in 8vo. London, i8i5.
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czą widzów udawania; z czego także zmiano i 
przekształcenie własnego charakteru następie 
może.

Chronią się także czytania Romansów, po­
nieważ zawieraiące się w nich czułe zdarzenia- 
i obrazy, które wyobraźnią w poruszenie wpra­
w iała, są często przyczyną schorzałego czucia 
i draźliwości; i p o n iew aż  m o ra ln o ść , k tó ra  w 
n ich  działa i zaleca się, bardzo rzadko do zwy- 
czaynych wypadków rzeczy wistego życia przy­
stosować się daie.

Na koniec iest im także zabronione my­
ślistw o, ponieważ zatwardza se rce , i czyni 
człowieka okrutnym i bezbożnym. Te są pra­
w idła, podług których młodzież się wychowu­
je , i które dorośli sumiennie zachowuią.

Co się zaś tycze wewnętrzne? karności 
społeczeństwa Kw akrów, iest każdy członek 
obowiązany, Czuwać nad postępowaniem dru­
giego, skąd wypływa, że błędy iędnego wszyst­
kim są wiadome, i że ten, który prawa społe­
czeństwa przestąp i, sądzony bywa od trybuna­
łu , którego za nieprawny ogłosić nie może. 
Naprzód bywa w cichości i po przyiacielsku na­
pominany; ieżeli zaś iest zacięty i uparty, naten­
czas wyłącza go uroczyście miesięczne zgro-



162

mcdzenie ze społeczeństwa; od tego wyroku 
może się ieszcze odwoływać do zgromadzenia 
kwartalnego lub rocznego,

Myśli i wyobrażenia Kwakrów o prawach 
kryminalnych zasadzaią się na moralności cwan- 
gelicaney. Nie użyyraią więc kary śmierci, po­
nieważ taki przykład do poprawy ludzi i do 
zapobieżenia zbrodniom nie wiele pomaga. 
P e n n  atoli zatrzymał karę śmierci w praw ach, 
które nadał przez siebie załoźoney osadzie, 
lecz tylko w przypadku zabóystwa.

W swoiey odzieży, sprzętach i domowych 
życia potrzebach, wystrzegają się wszclkiey 
wyszultaney okrasy; kochaią tylko to,, co iest 
pożyteczne, i nie znała źadney inney ozdoby 
prócz czystości. Pomiiamy niektóre mniey waż­
ne zwyczaie, n. p. Do każdego bez wyiątku 
T y  mówić, i t. d. Szczególnych i do ścisłe­
go zachowywania wprowadzonych rcligiynych, 
zwyczaiów nie raaią K wakrowie Przed chrztem 
i koinmuniią nie okazuią żadnego szczególnego 
uszanowania; Śluby małżeńskie odprawiaią się 
hez formalności. Państwo młodzi przyrzekaią 
sobie wzaiernną miłość , i dotrzymuią tego 
przyrzeczenia zniemnieysza sumiennością, iak
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gdyby ich był Kapłan pobłogosławił i do Księ­
gi kościelne/ zapisał.

A
Równie odrzucaią wszelki przepych i Ce- 

retnoniie przy obchodach pogrzebowych. Zmar­
łych grzebię bez wszelkich innych zwyezaiówj 
aa grobach nie kładą nigdy napisów, ani nie 
wystawiaią pomników.

Wszystkie poróżnienia i sprzeczki Kwa- 
hrów godzą rozjemcy bez pomocy trybunałów, 
leżeli który kupiec zbankrótuie, nie może bydź 
uczestnikiem korzyści społeczeństwa Kwakrów, 
dopóki swoich wierzycielów zupełnie nie za­
spokoi. Ubodzy znayduią wszędzie pomoc i przy­
tułek, i dla tego nie daią się nigdzie pomię­
dzy Kwakrami nędzarze spostrzegać.

Mierni w swoim sposobie życia, i a 
pozoru szczęśliwi, wstrzymuią się zupełnie od 
gry, rozwiązłości i t. d ., które tak często 
nieszczęście sprowadzają.

Od zabobonu nie są atoli wolni. Iest to 
naturalny skutek tey pogardy, w htórey u nich 
umiejętności zostaią.

Jedną z głównych zasad ich nauki iest,
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ze Bóg człowiekowi oprócz rozum u, udzielił 
ieszcze pewną własność ducha, która rozum 
przewyższa i za pomocą którey leszcze daley 
doyśdź może, niż go rozum prowadzi. Mówią 
tedy, że, nie będąc ożywionym i kierowanym 
przez tego ducha, który i Moyżesza przeymo- 
■wał, nie można się wznieść do poznania świa­
ta  umysłowego. Podobnież uważaią modlitwy 
i mowy, które w swoich zgromadzeniach na 
wzór Apostołów' i Proroków bez przygotowy­
wania się miewaią, ioko skutek bozkiego na­
tchnienia.

Przysiąg nie składała; nie są im bowiem 
potrzebne, gdy swoich przyrzeczeń niezło­
mnie dotrzymuią i z drogi prawdy nigdy nie 
zbaczaią;-i dla tego ich zapewnienia lub przy­
rzeczenia, tak- pomiędzy sobą i innymi iak i 
przed zwierzchnością, tyle iuź znaczą iak przy­
sięga, którey od nich nikt nie wymaga.

Woyny, równie zaczepney iak i odpornćy 
nienawidzą: iak mało to wprawdzie naszem 
terazniey szćm zwyczaionf, ludzkiem skłonno­
ściom i namiętnościom odpowiada, przecież 
zeprzeczyć nie można, że to iest w duchu E- 
wanielii; a gdyby powszechnie przyiętem by­
ło , mogłoby się stać nayważnieyszą rzeczą dla 
ludzkości.
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Żony Kwakrów celuią w pełnieniu cnót 
domowych. Przyzwyczaione przez surowe wy­
chowanie do panowania nad swoiemi namięt­
nościami, żyią bardzo skromnie, szukaia i 
znayduią tylko w własnym domu zatrudnienie 
i roskosz. Dla tego są wszyslkia prawie 
małżeństwa szczęśliwe.

Z tego wszystkiego poznać można, że w 
ogólności charakter Kwakrów iest dobry i 
godny szacunku. Błędy ich, są błędami rozu­
mu, serce iest czyste; a mimo tey wszelkiey 
osobliwości i niezwyczayności, która nas w 
nich uderza, przyznać atoli potrzeba, że w 
sekcie Kwakrów znayduie sie może więcey 
prawdziwie poczciwych i nieskażonych ludzi, 
niż gdzicindziey.

W. Ch.

Rozmaite wiadomości.

e p o w ie trz e . R ig a u d  de 1’I s le  wy- 
dał interesuiące uwagi nad tak zwanem z łem  
p o w ie trz e m  (a r ia  c a 11 i v a u W ło c h ó  w), 
z których się niektóre krótkie spostrzeżenia 
udziclaią.'— Pospolicie boimy się nayszczegól-
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niey wtenczas powietrza, kiedy takowe źte pach­
nie; lecz to nie czyni go wcale szkodliwem. Nay- 
msrodiiwsze części miasta są częstokroć nay- 
zdrowsze, a przeciwnie z pozoru bardzo czyste 
powietrze może bydź napełnione trucizną. 
W  Szkocji (opowiada angielski lekarz Odier) 
rozszerzyły raz wnętrzności wielkiego wielo­
ryba nieznośny sm ród, przecież ani robotnicy 
którzy tran zezwierzęci® dobywali, ani widzowie 
nie czuli ztad żadnćy ioney przykróści, prócz 
tey która ich nosy dotykała. — Na bagnach 
pontyńskieh źyie od  k ilk u  lat w dobrem zdro­
wiu człowiek wypalaiący węgle z torfu. Za­
chowuje sobie zdrowie nastepuiącemi środka­
m i: Biedy słońce bliskie iest zachodu, zamyka 
się w swoiey chacie, (gdyż o wschodzie i za­
chodzie słońca są wyziewy nayniebezpiecz- 
nieysżemi) i utrzymuie ogień. Zrana opuszcza 
chatę nie bardzo wcześnie, a w dzień mało co 
się oddala od swoiego weglarskiego pieca. Ta­
kim sposobem nie chofował nigdy wśród tego 
śmiercią zieiącego powietrzokręgu. — Iedjr- 
nym ale przytem i nicmylnym środkiem za­
chowania się od zarazy iest z a m k n i ę c i e .  
Dla tego złoczyńcy nie choruią w naybi udniey- 
szych więzieniach, dla tego w Filadelfii nio 
wciska sig (podług uwagi W olneia) żółta fe-
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hra Jo  ■więzień. ■— Iuż starzy Rzymianie wie* 
dzieli, że ważkie krzywe ulice przeszkadzam 
szerzeniu się złych wyziewów; opowiada bo­
wiem Tacyt w swoich rocznikach, iż gdy po 
wielkim pożarze pod Neronem, miasto miało 
bydź obsternićy na nowo budowane, obawiali 
się niektórzy, ażeby przez to zdrowiu nie u- 
traciło. — Pociecha dla wielu tysięcy ludzi, 
którzy w wązkich uliczkach mieszkaią.

W y g n an k a  na w y sp ie  J u a n  F e r*  
n a n d e z .  Na tey wyspie sławney przez Ro- 
binzona Kruzoe, mówi S h i l i b e e r  w swoiey 
podróży, do Peru, źyie teraz 60 szanownych i  
sędziwych mężów na wygnaniu, ponieważ ścią­
gnęli na siebie podejrzen ie , że nie sę przy- 
chylnemi stronie królewskiey. Przyzwyczaieni 
do pałaców pędzą życie w nędznych chatach. 
Icden z nich nazwiskiem R o z a l l e s  dawniey 
Grand Hiszpanii i członek Junty, posiada ko­
chania godną córkę, która iako największą ła­
skę zaledwie sobie to uprosić zdołała, że iey 
pozwolono towarzyszyć cycu na tę  samotną 
wyspę, gdzie teraz z'dziecinną czułością wszel­
kiego używa starania, do ulżenia iego losu. 
Wychowana w dostatkach nie zważała na tru-



168

«3y i rficbezpicczeństwa które ia czekały przez 
tysiąc mil podróży po burzliwym żywiole, nie 
zważała na krocie niewygód i przykrości któ­
re ią czekały sarnę iedne w śród kilkudziesiąt 
starców, opuściła oyczyzne, krewnych, przyia- 
cioł, dostatki, rozrywki młodości, wszystko o- 
puściła — aby towarzyszyć Oycu. Bóg niech 
nagrodzi tey szlachetney dziewczynie, ten pię­
kny, lecz rzadki przykład dziecinnej miłości!

Ś m ie r ć  na b la d y m  k o n iu . Pod tern 
nazwiskiem wystawił w Londynie na ulicy Pel- 
mel, staruszek B e n ja m in  W e s t  teraźniey- 

, szy Prezes Kr. Akademii, swóy dawno ocze­
kiwany obraz. Iuż r. 1800 obwieszczono rys 
iego, lecz różnił się bardzo od starannie odda­
nego Oryginału. Przedmiot iest wzięty z szó­
stego Rozdziału Obiawienia S. fana tak obfite­
go w poetyczne piękności; „A  oto koń blady;
,,a który siedział n8 nim, imię iemn śmierć, 
„a  piekło szło za nim, y dana mu iest moc 
„nad czterzmi częściami ziemi, zabiiać mieczem, 
„głodem i śmiercią, i przez bestyie ziemskie,“  
lak wszystkim tworom Westa, tak i temu mo­
żna zarzucić że iest za nadto figurami zatka­
ny, gruppy zawikłane i przedmiot nie iasno 
wystawiony- Kecz te błędy są przyćmione po-
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iadyńczemi pięknościami, i słusznie trzeba 
■wielbić moc penzla Artysty w tak podeszłym 
wieku. Nadewszysiko udała mu się śmierć na 
swoim koniu; okropny szkielet z kośnicy, a 
korona na czasce i całunem około lędźwi. 
W zniesiona ptawica iest zamiast berła obwita 
•wężem, który pierwszy śm ierć' no świat przy­
niósł. Owe wklęsłe wyrazy twarzy, brzydkie ry­
sy zeszkarcdzor.e wściekłością i osłupiały wzrok 
śmiertelny, Są iak nayokropniey wystawione. 
Godzien iezdca i rumak. Głowa wskazuie nie- 
ngłsskany burzliwy narów — ryie kopytem — 
mnszkuły prężą się w krocze-iu. Taż za głó­
wnym przedmiotem cisną się głód, m ó,, niezco­
da i wszystkie ciemne potęgi które zniszcze­
nie w świecie rozsiewaią.

A. T. Cbłędowski

J /o k to r  Antoni S z m id  tuteyszy lekarz prak­
tyczny przedsięwziął założyć ustanowę kadzeń 
siarczanych wynalezionych przez D. G a l e s  
w Paryżu. W  tym celu sprowadził z W iednia 
od lekarza D e  C a r r o  dwa apparaty, maią- 

’ce mu służyć za wzór; do zrobienia innych, 
które pod swoiein okiem sporządzić każę. Ob-



azerns 'wiadomość o tem wszystkiem daie wy­
dany przez niego d o k ł a d n y  w y w ó d  u ż y ­
t e c z n o ś c i  k a d z e ń  s i a r c z a n y c h i t .  d. we 
Lwowie in 8vo.“ Cena tego pisemka w księ­
garni Karola Wilda 36 kr. VY. W .
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D o n i e s i e n i e

; o

Prenumeracie na drugie półrocze 
Pamiętnika lwowskiego,

Ponieważ z pierwszym Lipca zaczyna się pre­
numerata na drugie półrocze Pamiętnika 

lwowskiego, a zatem uprasza się wszystkich 
życzących sobie nadal go trzymać, iako też no­
wych prenuincrantow tak w Galicyi iako i za­
granicą aby go n a  s w o ic h  p o c z t a c h  lu b  
u n iż e y  w y ra ż o n e g o  w e  L w o w ie  zapi­
sać raczyli. Cena prenumeraty wynosi i5 ZR. 
w W . W . Za taż samą cenę można leszcze 
dostać bilka oxemp1arzów tegoż Pamiętnika
z pierwszego półrocza.

K a r o l  W i l d ,  
k s i ę g a r z



' księgarni Karola W ilda  s? następuiace nowe książki 

niemieckie do przedaniat

■^iels Yersuch einer systcmatiscben Eeschreibnng i« 
Beutschland rorbaodener Kcrnobstsorten: Aepfel und

^irnen, 20 Hefte, 8. Frankfurt. 1799 •— >8>b 8011.
( ttbstiidfs chemise-he Grundsalze der Kunst Brantweiu 
2<i brenncn, und Liąueure zu bereiten, gr. 8. Berlin, 
'817 22 II.

es5elben Technologie, ĄTheile, gr. 8. >8i5. geb. >411. 
'idlefg Kunst mit wenig Ilosten rorzugliches Kier zu 
brauen, 8. Giessen, 1807 geb. 8 11.

cisa Anweisung zum Fruehtbrantweinbrennen,auf vier« 
21gjahrige Erfahrung gegriindct, 2 Tlieile, 8. Leipzig, 

, *8oi, geb. 22 11.
r®btischer Unterricht im Bierbrauen und Brantweiu- 
) rennen, 8. Peslb, 1816 geb. 511.
*r Breslauer und Danziger Likbrfsbrikant und dessen 
, ^eheimnisse, gr. 8. Breslau, 1817. geb. 12 fl.
'^ 'oiidfg Gartenunterricht fur Obst- Kuchen- und Blu- 

^en-G iirten, 8. Leipzig, 1816, geb. 511. 3o kr. 
Ie!*ricb's naturhistorisches ókonomisch-technolngisches

*tr>: das Ganze der Scbafzuclit, besonders io Hinsiebt 
•uf Merinos, gr. 8, W ien, 1815, br. 20 fi.20 fl.
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